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Pr. n i. 21/20. Ssd okręgowy karny jako prasowy 
.^ ek l na wniosek P rok u ra tu r po m yśli §  493 P- k..
t e Zamieszczony w Nr. 67 czasopisma Naprzód z-da* 
Ł  Kraków, dnia 1S marca 1929 napis artykułu: 

konfiskata Naprzodu', p. t. „Czarao-żóHe 
iN^czki*' j „.stęp od stów „Ponadto skonfiskował" do 

.óea (str. -4 T. 1 d 21 zawiera w swej osnowie zna-.
•asowe.i 

; rozszerza-

J . 'lca (str. -4 T. 1 i  2) zawiera w swej osnowi 
ryicna występku z §§ 300 uk. i § 24 ustawy pr<

17/12 1862 L.'6,63 Dzpp. zakazuje się row  
tego napisu, i inkryminowanego ustępu tego ar. 

^kuiii zatwierdza się zarządzoną przez Prokurat.u- 
® konfiskatę pomienionego numeru, a przytrzyma- 

U6 egzemplarze tego czasopisma mają być zniszczo- 
9> albowiem w  napisie i powyższym ustępie tego

artykułu autor usiłuje lżeniem i wyszydzaniem po* 
niźyć zarządzenia władz i pobudzić do wzgardy i 
nienawiści przeciw w ładzy państwowej i jej orga­
nem odnośnie do ich urzędowania, tudzież streszcza 
„m ieszczony w Nr. 86 czasopisma „Naprzód" z dnia 
17 marca 1920 ustęp artykułu „Znów konfiskata Na* 
przodu", którego konfiskatę zatwierdzono uchwałą 
z dnia 19/3 1920 Pr. 20,20. Równocześnie poleca się 
Kedakeyi czasopisma Naprzodu, aby tę uchwalę w 
najbliższym numerze czasopisma, nu pierwszej stro­
nie pod rygorem § 20 ust. pras. bezpłatnie zamieści­
ła Sąd okręgowy karny Senat U l. Kraków, dnia 20 
marca 1920. Podpis nieczytelny.

W  s p r a w i e  Ś w i ę t a  M a j o w e g o
Do wszystkich organizacyj PPS

św ię to  P ro le ta rya tu  całego św iata , dzień  1 
aJa obchodzony będzie  w tym  roku p rzez k la- 

J® Pracu jącą  w  Po lsce  z od p ow iad a jącą  ch w ili 
’ u roczystością , 

w igan izacye  p a rty jn e  p ow in n y  ju ż te ra z  roz- 
jć z ą ć .p n ą c e  p rzygo tow aw cze , aby m an ifes tacye  

w yp a d ły  „jaknaj,wspan ialej, 
„p r z y k ła d o w o  p od a jem y  p rogram  obchodu, w  

^ 'y tn ,  n a tu ra ln ie , za leżn ie  od m ie jscow ych  
8rhnków , p oczyn icn e  być m ogą  io  lub inne 

Zl*iany. K ‘
„  K W cześnie rano pobudka n a  ulicach,' tam, 
* j ‘G isą orkiestry robotnicze. 
pVj' O godz. 10— 11 zrana grupy z przedmieść, 

l8lych osad, fo lw arków  zbierają .się na zgro- 
^ z e n ia  pod golem  niebem.
• 'P o  zgrom adzen iu  w yru sza  pochód dem on- 
acyjny, p rzy  dźwiękach o rk ies try , ze śpią-^ c v ,
^  p ieśn j robotn iczych  i rew o lu cy jn ych

pj,,*' ^ a td y  uczestnik zgromadzenia, ma u boku 
j..^ Kpię tą. odznakę majową, (gw oździk, czerwo- 
te\,Kofcardkę lub inne), które nabywa u kolpor- 

"..0^r partyjnych, 
j,,,’.; W fzysłk i©  kom itety partyjne, oraz związki

Po~i
6.

>we, kooperatyw y i t. d. biorą udział w
z w łasnem i sztandarami.

ora z socya li styczn i 
miast -winni wziąć 

* * ai ofjcyalr.y w obchodzie 1 Maja.
0 południu pożądanem jest urządzenie za-

tu ;'l .^htfcni Socja listyczn i, 
 ̂ ■ _),dstawlciele■ Zaraądów

/■Ją.* r. t’i nW*■ n*-i -I

bą.w ludowych, koncertów i t. p., mających na 
celu uświetnienie uroczystego św ięta ludu robo­
tniczego.

Sekretaryat Generalny zwraca uwagę orga* 
nigaeyoni partjyjnym i zawodowym,' oraz wszy­
stkim  cziłonkom Party i, że na dzień 1 M aja u- 
ka&ą sie następujące w ydaw n ictw a:

1. Jedn odn iów ka  M a jon a .
2. Odezwa M ajowa.
3. Zb iór pieśni robotniczych i rewolucyjnych.
4. Zb iór dekiam acyi.
5. P lakat artystyczny (a fisz).
6. Nalepki, na okna.
7. Znaczek czerwony (gw oździk ).
W szystk ie wydawnictwa, zam awiać należy w

Sekreta,ryacie Generalnym  P. P. S. (W arszawa, 
W arecka 7) natychm iast, a najdale j do dnia 31 
marca, by przygotowaną, być m ogfa odpow ie­
dnia ilość egzem plarzy i  takowe na, czas roze­
słane być mogły do wszystkich m iejscowości.

A fisze j, nalepki masowo pow inny być rozle­
pione, by • by ły  w idocznym  znakiem  siły  zorga­
nizowanego prcłetaryatu,, który nm prawo żą­
dać, by uroczyście było obchodzone św ięto 1 Ma 
ja, św ięto ludu, pracującego w  fabrykach, w a r­
sztatach i na roli.

Sekretaryat Generalny PPS .

Pism a partyjne proszone są. o przedruk po­
wyższego.

0  Śląsk Cieszyński
N owa p osła  tow. Daszyńskiego

w y g ło s zo n e  w  S e jm ie  18 m a rc a
Oha;

^Tint rn° ’ szanowni przedm ówcy przem aw iali 
dh0£ °avuie, odtwarzając przerażają.cy stan lu- 
tep ^ P o l s k i e j  na Śląsku i uw aln ia jąc um ie w
* b;W)0aób ^  wynurzeń k rw aw ych  szczegółów 
»ką, ha«zej ludności polskiej, objętej cze- 
ha ' s„ ; milir!stracyą. Chcę jednaik zwrócić uwagę 
i«St aTl Przerażający ludności polskiej, k tóry 
^ W t o ^ iat^a'tein ow ego okrutnego systemu 
har0cir?V * uikcizemności w  stosunkach międay- 
^ h ś ć  (Brafwa- Głosy: Słuchajcie). Lu -
^etn I “ ćdąca na zachodzie od lin ii, k tóra pra- 
^ eską i U^a  stala sł? lin ią  adm in istracyjną

g , ni® została zniesiona przez międizyali- 
^ llDinakt°!n Ŝy  ̂ P^biscjrtową, ludność poilska ma 
Jo lu d ,;61' ^ T ^ n i e  przem ysłowy, rolrotniiozy. Są 

’ są t  osl|ad li tam  od lat 10, 15, ba, nawet od
* Galicv°  ‘n^zle, którzy w yem igrow ali kiedyś 
®°* tra i-n  Z |łJ0Wilató,wr: w ielick iego, bocheńskie- 
P ałicy i Skite« o  itd. i z pow iatów  na zachód.
°P iic iP 7 oz°nych. Ludność ta :jest obecnie zna- 
1̂’ch yv ^ ^ K a n izo w a n a . Z 22-000 zorgainizowa- 

»a ł-nia ri,31 ^órn iczej polskiej, znajdu je się po- 
7°^'a;riv-h ernf r^ a'ryjuą przeszło 20.000 zorgani- 
i6 S|5ę polsh •lŁich Sem ików . Ludność ta czu- 
bP^ody ża ^   ̂ składa prze® cale półtora, raku 

°lska *Tai-^ ce w Plebiscycie ośw iadczyć się za 
akmg0z s y te m u  chw ycili się Czesi, a-

żeby ludność łą nękać i m altretować do na jw yż­
szego stopnia? Już p. poseł Zam orski wskazał 
na ów  system atyczny rozbój, odbywający sdę na 
organizacyacli owej  ludności. Rozbój ten. ma. 
przedeu szystkięm  na celu usunięcie przewo­
dniczących, sekretarzy, kasyerów  i m ężów  zau­
fan ia  stowarzyszeń lokalnych, których statuty 
dotąd, pom im o pięciokrotnych próśb urzędo­
wych . rząd czeski nile zatw ierdził.

Przytoczę teraz dw ie cy fry  dotąd przez moich 
poprzedników  n ie wtakazane. 1.600 ludzi znajdu­
je  się w  barakach cieszy ńskich, jako  zbiegowie, 
a raczej jako ludzie przem ocą w yrzuceni ze 
swych mieszkań z  obrębu s imfadstracyii oze- 
skioi. (G łosy: Słuchajcie, słuchaj ci©). 400 tych 
n ieszczęśliwych jest w e Frysztacie. Proszę sobie 
przedistawilć ludność, którą się pozbawiło 2.000 
najbardziej św iadomych towarzyszy, gotowych 
do ofiarnej pracy, gotowych do podtrzym ania 
owych mas, w  najcięższych, naw et term inach. 
Jak się to odbyło, jak im  to cudem, jak im  spo­
sobem wyrzucai się tych ludzi, na to  wskaza­
no tu dość pobieżnie. Rząd. czeski udaje, że ni!© 
absolutnie nie wi© o tych rzeczach; sądy cze­
skie, w ójtow ie czescy, żandarm erya czeska u da­
ją, ż© nie w iedzą, ang o jednym  urzędowym  w y­
padku tego rodzaju. A jednak dzień w  dzień je;st

ta część Śląska w idow n ią  następujących zajść- 
na szybie kopadniamym zjaw ia  się k ilku  dra­
bów uzbrojonych w  pałki, granaty ręczne i re­
w olw ery : w yciągają  spis ludzi, mających, być 
proskrybowanym i, odczytu ją głośno te spisy, 
w ybiera ją  deputacyę górn ików  czeskich, ażeby 
uda-li się do zarządu kopalni, żądając w  amie- 
raifu ludu czeskiego wyrzucenia i usunięcia z 
pracy tych polskich towarzyszy. Nia to zarząd 
kopalniany oświadcza, że on jest bezbronny. 
Zatem  cri ludzie tracą pracę, a le  c i ludzie jesz­
cze m ają mieszkania. W ów czas z jaw ia  się. dru­
ga part.ya pa łkarzy czeskich w  m ieszkaniu da­
nej polskiej o fia ry  i oświadcza, że w  przeciągu 
k ilku  godzin masz się z m ieszkania wynieść, 
maisz kawałek chieba na drogę i  precz. I  jego  
meble i jego rodzina m a pójść za  nim w  przecią­
gu najbliższych 24 godzin. Do tego stopnia jest 
to systematycznie ujęte, że na stacyach ko lejo­
w ych  czekają wagony próżne dla załadowania 
m eblam i tych nieszczęśliwych, dla za ładow a­
n ia ich dobytkiem  celem  w yrzucenia  ich  ma 
wschód. W ięc ko lejow a w ładza musi otrzym ać 
rozkaz skądś. Cudem jakimś, tajem niczym  spo­
sobem nie znajdą się te  próżne w agony ha to, 
żeby móc w yw ieźć tych ludzi.

Potem  klucze od m ieszkań zn ikają  w  rękach 
pałkarzy. Zapytywałem  się tow arzyszy swoich 
ze Śląska: „Jak to, w y  m acie gm iny, w  których 
większość polska ożyw iona duchem polskim*, 
walką o  polskość od dziesiątków  la t (tak ie M i­
chałkow i ce, gdzie jest 65 proc, Po laków ), jak  
wy, pozwalacie na to?“  Odpow iedzieli m i, że 
m usim y pozwalać, bo w  obronie pa łkarzy sta je 
żandarm erya cizeska, gotow a do strzału, dla 
obrony bandytów', i  zbrodniarzom  oddaje się 
władzę.

I  w  ten sposób, w  przeciągu k ilku  za ledw ie 
tygodni, 1.600 ludzi w  Cieszynaie, a  400 we F ry- 
sztacio zostało w  środku Europy, pod okiem  
m iędzynarodowej kom isy i plebiscytowej w y ­
rzuconych ze swoich siedzib.

W ysoka Izbo! Te wypadki, ta bezradność abso­
lutna, ta masowość ruchu w yw oła ła  ze strony 
polskiej, po wyczerpaniu próśb i błagań zw róco­
nych do rządu polskiego, ażeby wywiarł presyę 
dyplom atyczną, jeś li ni© na sam ą kom isyę p le­
biscytową to na rządy, które ją  w ysyła ły, w y ­
w ołała  konieczność zwrócen ia się, wizorem cy­
w ilizow anych  narodów  do p rop ozyc ji u tworze­
nia kom isyi polsko-czeskiej, ażeby ta komiisya, 
piolsko-cze&ka sprawdziła przecież ja k i jest stan 
ludności tych okropnych warunk ach.

N a  tej kom isyi Czesi, ośw iadczyli, że on i urzę­
dowo nic o czemś podobnem nie w iedzą. (Głos 
na praw icy : Na iw ne dzieci). N a  przestrzeni 
dwóch pow iatów  zaopatrzonych znakom itym i 
środkam i kom unikacyjnym i, siecią najgęstszą 
telefonów, tram waj elektryczny wre wszystkich 
kierunkach, na tej przestrzeni ośw iadczyła  ko­
m isya plebiscytowa czeska*, że ona urzędowo o 
czemś podobnem nie wie, że ona czegoś podo­
bnego nie nakazywała, a  jeś li taka w o la  ludu 
czeskiego to wówczas ona jest bezsilna.

Komnsyia, ta, do której uciek li się Polacy, oka­
zała się zw ykłym  humhugiem, zwyjcłem okła­
maniem  nas, jak ty le  razy. I  otóż m am y przed 
sobą stany dwiai, bardzo do siebie zbliżane. Je­
den stan to jest stan najwyższego przygnębie­
nia, jest to stan, w  którym  górn ik  po lsk i ośw iad­
cza: „ ja  robiłem dia Po lsk i co mogłem, ja  w y ­
staw iałem  się n a  sztych, ja  n ie w yp iera łem  się 
polskości, ale Polska m nie wyrzuca, Po lska 
m nie ni© broni, Polska obronić m nie nile potra fi 
i  dlatego to przygnębienie w yraża  się tieim, że 
jeś li s i<* ich opuści, to  oni n ie będą. w  sian ie 
dłużej wałczyć.

D rugi ziaś nastrój, k tóry  nazwałbym  bardzo 
pokrewnym , jest żądaniem, w  tejże samej P o l­
sce najostrzejszych środków, żądam; Lem, aby 
wojsko polskie w kroczyło  na Śląsk. (Brawa. 
Tow . Bobrowski: Pość papierowych protestów).

Jakkolw iek rozum iem  wzburzenie W ysokiej 
Izby, to jednakże nie nam przystoi przykładać 
ogień do jak ie jko lw iek  n iezajętej w ojną  strze­
chy. Jeśli podpalim y pochodni© w o jn y , ńti!etwiia-
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domo w  jak ich  warunkach ona zgaśnie. K to  
w ie, m oi panowie, gdybyśm y n ie znaleźli środ­
ków  dość silnych, któreby pozw oliły  nam  om i­
nąć wojnę, kto w ie, ozy n ie zasłużylibyśm y po 
pierw sze na zrozum ienie, a później na. uznanie 
całego narodu polskiego.

Proszę panów, rzucenie hasła w o jn y  z  try ­
buny sejm ow ej jest może dla któregokolw iek z 
panów kolegów  rzeczą łatwą. D la m nie w  szó­
stym  roku w ojn y św iatowej jest to rzeczą osta­
teczną i  dlattego obaw iam  się, że za jdzie stan 
trzeci, że Po lacy  zaczną się bronić tym i sam y­
m i środkam i, jak im i ich  Czesi napadali i  po­
wstanie w  permamencie w ojna wszystkich prze­
ciw ko wszystkim , w ojna cyw ilna, w o jn a  ohy­
dna, w ojna  w  której gw a łt będzie jedynem  p ra ­
w em  sum ienia |i utrzym ania egzystemcyi ludz­
k ie j na Śląsku.

Czy tego rodzaju  stan jest pożądanym  dla 
aliantów? T o  jest pytanie. Jeżeli a lianci m ają  
z góry powziętą op in ię k tóra nawet przed tą 
ohydą się nae cofnie, wówczas jestem  głęboko 
przekonany, że sław a narodów  kulturalnych 
najbardziej tam  na Śląsku ucierpi. (B raw a i  o~ 
klatsOd). A lbow iem  dopóki n ie było ow ej kom i­
syi m iędzyatianckiej, m ożna było żyć na Ślą­
sku. Z  chw ilą  przybycia  kom isy i międzyałiain- 
k ie j gw a łty  zapraw iane kłam stwem  i  obłudą 
zaczęły sw oje okrutne rządy. Proszę panów  te 
rzeczy muszą być publicznie Europie pow ie­
dziane. T o  k łam stwo niegodne, odbywające się 
naszym  kosztem, muisi się skończyć. I  dlatego

powiadam , rząd naisiz niech w ystępu je z całym  
spokojem, ale niech w ystępuje z  tem przeko­
naniem , że ten stan bez system atycznych gw a ł­
tów  utrzym ać się z naszej strony dłużej n ie da, 
że m y się obronić potra fim y, że siedziby na­
szych towarzyszy, ich m ieszkanie i ich  kaw ałek 
chleba potra fim y z bronią w  ręku bez w ojska 
polskiego na Śląsku obronić. Jeśli rząd w yczer­
p ie wszelk ie środki dyplom atyczne, jeś li w y ­
czerpią się te środki, k tórym i naród cyw ilizo ­
w any broni się od w ojny, to wówczas m y na 
swojej ziem i, broniąc swoiifcb ludzi, będziem y 
zmuszeni do tych czynów, które żaden naród 
n ie chcący być w ytęp ionym  w  w alce tego ro­
dzaju użyć musi, których żaden naród w yrzec 
się jeszcze w  dzisiejszych warunkach n ie może. 
Rząd pow inien przerw ać m etodę zibyt grzeczne­
go traktowania, powinien, ani jednej ch w ili 
n ie pozwolić, aby w  Paryżu  i Londyn ie uw ierzo­
no, że m y n ie w iem y najdokładniej w  św iecie 
tego, co się dzieje na Śląsku Gieszyńskim, że 
niie znam y całego bezm iaru k rzyw d  naszych i 
d latego m usim y tych faktów  użyć, jako  osta­
tecznego argumentu. Dłużej m ilczeć n ie można- 
Izba, k tóra słucha tych okrutnych sprawozdań 
z  ust m ówców  poszczególnych, tiaika Izba n ie 
m oże poizwoJić, ażeby rząd w ykręca ł się jakima- 
bądź zdaw kow ym i frazesam i, żeby się w ykręcał 
tym i, łub ow ym i w zględam i. W zg lęd y  wobec 
nas już przestaną , zachowywać i  d latego p rzy­
chodzi pora bezwzględnego m ów ien ia  dyplom a­
tycznego. (Głośne oklaski).

Następstwa zamachu berlińskiego
Ostatnie w iadom ości z  N iem iec są najlepszą 

nauką, że w sze lk i zamach reakcy jny jest w  
N iem czech z  gó ry  beznadziejny. Panow ie Kapp, 
Luetwiitz i  sto jący za  n im i w  u k ryc iu  machorzy 
m yśle li, że w ystarczy na czele k ilku  tysięcy żoł­
daków  zająć Berlin , aby m ieć cafte N iem cy w  
nęlkjach. Gdy im  ślę udało, dzięki krótkow idztw u 
Noskego, za jąć Berlin, zaczęli zam achowcy „rzą- 
dzdć“ , w ysy ła jąc z& pośrednictwem  opanowane­
go  przez n ich biura W olffa , w  św iat fa łszywe 
w iadom ości i  dekretu jąc rozw iązan ie Zgrom a- 
dzeniia narodow ego i  sejm u pruskiego. Pokaza­
ło  się jednak, że „na> bagnetach siedzieć n ie 
m ożna11. Uzbrojone w  arm aty, granaty ręczne i 
karab iny m aszynowe mtie m ogło przeciwstaw ić 
się skutecznie robotnikom , w alczącym  straj­
k iem  generalnym  i  kom edya zam achowa w z ię ­
ła  żałosny d la  iinieyatorów koniec.

N iestety, k ilkudn iow e zam ieszanie, zamachem 
tym  w yw ołane, spow odow ało nowe w a lk i w  ło­
n ie robottffidlków samych. Komuniści, a  także 
część robotników, k tóra  z  ruchem kom unistycz­
nym  wcale n ie  sym patyzowała, powstała 1 obe­
cnie na  całym  obszarze Niiamiec toczą się bra­
tobójcze w alk i. Znaczną część w iny, że do tego 
diossatio, należy przypisać rządow i Eberta-Baue- 
ra. Rząd ten, pow róc iw szy  do sprawowania w ła­
dzy, okazu je ty le  słabości i  chwiejiności, że ro­
botnicy słusznie obaw ia ją  się, czy rząd ten po­
tra fi obronić ustrój republikański przeciw  dal­
szym zamachom. Z  tej n ieufności w yn ik ło  sta­
now isko organ izacyi zawodowych, żądających  
kar za  przeszłość i  gw arancyi na przyszłość; 
w yn ik ły  w ybuchy kom unistów , k tórzy w idzą, 
ie  nząd był i  nadial pozostał n iezdecydowanym .

R ząd obawdia się w ojsk  Reichswehru, ale o- 
śAwa ta n ie  skłan ia go  do użycia  energiczny ch 
środków; przeciw n ie —  powoduje wahania i  pół­
środki, k tóre dla rządu sam ego m ogą okazać 
się zgubne. T a  sama Reichswehr, która była na­
rzędziem  do zrobien ia zamachu, zostaje 'nadal 
w stanie U zbrojen iĄ  gdyż Noske chce je j użyć 
przeciw  robotnikom. W ojsko bałtyckie, ta ostoja 
reakcyi, otrzyma/ta pozwolen ie opuszczenia Ber­
lina z  bronią w  ręku ji z tego pozwolen ia zrobiła 
Gaiki użytek, że w  ulicach, którem ! przeciągaj, 
urządza m asakry. Reichswehr, która pod ko­
mendą swych junkiersk ich  oficerów , tak ocho­
tnie przechodź la  na stronę zam achowców, te- 
m e z rozkazu rządu m a stłum ić rozruchy robo­
tn ików , rozgoryczonych na rząd.

A  rozgoryczen ie to  ob jaw ia  się najbardziej w  
zagłębiu w ęglow em  R uhry i  w  Saksonii. Zag łę­
bie było przez dziesią tk i Lat przed wojiną terenem 
najbrurtalndejazego wyzysku. W estfa lscy poten­
tac i w ęg low i u n iem ożliw ia li w szelką organiza- 
cyą, a  w  najlepszym  razie protegow ali powsta­
wanie o rgan izacyi „ch rześijańsk ictr1, które w  
niczem  nie m ogły  przyczyn ić się do polepszenia 
w arunków  pracy. To też w  tych najbardziej za­
cofanych kołach robotniczych nauki i  m etody 
kom unistów  znalazły m jp o d a tn e js zy  grunt i  
teraz zagłęb ie stało się terenem  najzaicieklei- 
asych walk.

A  w a lk i te, poza bolesnym przelew em  krw i, 
k ry ją  w sobie groźne d la  całych N iem iec n ie­
bezpieczeństwo. W szak zagłębie dostarcza N iem ­
com najw iększego kontyngentu węgla, na k tó­
rym  opiera się nadzie ja odbudowania przem y­
słu. W !szak z  w ęg la  tego muszą N iem cy znaczną 
część oddawać Francyi, a  niedostarczenie kon­
tyngentu w yw o ła  ze stromy francuskiej repre­
s je . WSzak w  bezpośredujem z zagłębiem  są­
siedztw ie stoją w ojska francuskie i  angielskie, 
d la  k tórych rozruchy m ogą być pożądanym  spo­
sobem d*> wkroczenia i  rozszerzenia okupacji,

Z tych  pow odów  po lityka  rządu Eberta-Baue- 
rą  jest najgorszą f najszkodliwszą, d la  in tere­
sów  prołetaryatu. N ie  m ożna w  jednym  tygo­
dniu dać się obalić żołdakom , a w  d ru g im 'ty ­
godniu użyć tych samych żołdaków  do swojej 
obrony. N ie  m ożna w  piątek żądać od k lasy ro- 
botnicaej, <aiby strajkiem  generalnym  poparła 

rząd, a w  poniedziałek chcieć stłum ić k rw aw y­
m i środkam i ten strejk. Jeżeli rząd n ie pójdzie 
za  żądaniem  organ izacyi zawodowych, je że li n ie 
pó jdzie dragą zdem okratyzow ania adm in istra­
c j i  przez usunięcie panujących w  niej junkrów, 
jeże li n ie usunie zdradzieckiego w ojska i  n ie 
zastąpi go  gw ardyą robotniczą —  rząd  ten straci 
iftcyę bytu i w tedy dopiero komuniści będą m ie­
li pole do działania.

Momentem  zw rotnym  w  przesileniu stało sie 
w ystąpien ie na p ierw szy plan generalnej ko­
m isy i zw iązk ów  zawodowych. O rgan izacje  za­
wodowe, reprezentujące ogrom ną większość obu 
obozów niem ieckiej socyalnej dem okracyi sta­
w ia ją  rządow i następujące warunki, pod któ­
rym i diaiyby hasło do zaprzestania strejku ge­
neralnego:

1) Rozbrojenie i ukaranie wojsk , które poma­
ga ły  w  zamachu;

2) ukaranie urzędu;lików (głów nie prezydentów  
re jencyi i lamdratów), którzy od d a li sie na usłu­
gi Kappow i;

3) zastąpienie Reichswehru oddzia łam i uzbro­
jonych robotników ;

4) dopuszczenie reprezentantów  robotników  
do kontroli adm in istrac ji;

5) objęcie kopalń przez państwo (rozchodzi 
saę głów n ie o kopalinie w ęg la  i soli potasow ych);

6) natychm iastowa socyalizacwa przedsię­
biorstw  prywatnych;
. rozw in ięc ie ustawodawstwa epoleczno-po- 

htycznego;
8) usunięcie Noskego i Heinego;
9) w p ływ  o rgan izac ji zaw odow ych  na obsa­

dzenie stanowisk k ierow niczych  w  rządzie.
Rząd Eberta-Biartiera, k tóry dotąd op iera ł się 

na koalicyi, złożonej z socyalistów  większości, 
centrum i dem okratów, będzie teraz m a i  spo­
sobność okazan ia czynem, ozy chce —  stosow­
nie do rzeczyw istego ukształtowania się sił —  
punkt ciężkości po lityk i w ewnętrznej " oprzeć 
na tej klasie, której zawdzięczać należy uda­
rem nienie zamachu reak cjon istów : na klasie 
robotniczej. P rzychylen ie s ę  do warunków  or­

g a n iza c ji zawodow ych  oznaczałoby z  jedniej

strony uniem ożliw ien ie takich zarań chów ^  
przyszłości przez usunięcie podpory reakeyoni' 
stów w  w ojskach  dawnego autoramentu, a  2 
drugiej strony przez zdem okratyzowanie ad® 1' 
nistnacyi i  poddanie jej kontroli robotników. Od 
tego rozstrzygn ięcia  zależą dalsze losy przesile­
n ia  wewnętrznego.

Nota polska, a opinia 
ukraińska

Skutkiem niejasnego sformułowania punktu 5 
noty p. Patka nie uspokoi się zapewne pras*1 
ukraińska, którą zaalarmowała była (sądząc 2 
niektórych pism) sama zasada dezaneksyi w gra' 
nieach Polski 1772 r.

Atakowano to żądanie polskie nie w fornńe 
jakichś obaw czy podejrzeń, jak Polska zamie' 
rza w praktyce przeprowadzić przekazanie id' 
danych od bolszewików terytoryów pod budoW? 
państwa ukraińskiego, o czem ma stanowić 1°' 
dność.

Atakowano samą zasadę jako przejaw irop^ 
ryalizmu. Tymczasem sama zasada, choć j®J 
dwustopniowość może u Ukraińca wywołać P6' 
wien odruch nieukontentowauia, da się pop11' 
larnie zobrazować tak: Rosya zmazuje zbrodni 
rozbiorów Polski, daje zadośćuczynienie za pr*e' 
szłość; Polska uczestniczy w konstruowani 
Ukrainy w tworzeniu przyszłości tych ziei' 
Ukraina uzyskuje pokojowo — przez samost*' 
nowienie ludności — Przeddnieprze, które 
sya, o ile przyjmie warunki polskie, musiopr17' 
żnić ze swoich wojsk. Mieści się więc tu n*f 
tylko afirmacya Ukrainy, lecz i przeznaczeni 
pod jej budowę tego, co Rosyi zostanie od? 
brane.

Coby się tyczyło dalszych losów tej częśf 
Ukrainy — to sądzimy na ten temat muszą $  
toczyć rokowania z rządem Petlury... Co do Z9' 
dnieprza iugereneya Polski ustaje — sa i1 
Ukraińcy musieliby się o nie postarać.

W samej zasadzie zatem nie mieściłoby 
nic wrogiego Ukrainie, sądzimy, że w program^ 
Patka, dążącego do tworzenia aliansu puń^ 
uwolnionych od Rosyi, leży i chęć trwałego P°' 
rozumienia się z rządem Petlury — w tem ptf?' 
puszczeniu niewątpliwie nastąpił atak ende^1 
na tego ministra.

Główny defekt noty polega •— podkreślamy 
na wadliwej styiizacyi.

I n t e r p e la c y e  s e j m o w e
Tow . poseł dr E m il Bobrow sk i w niósł w  Se3 

mae następujące in terpelacye:

W sprawie nadużyć, popełnianych przy prze*?' 
laniu pieniędzy z Ameryki do Polski.

Dnia 23 październ ika 1919 r. otrzym ał P> 
K iebzak, starszy konduktor ko lejow y, mwi&K  
ka ły  w  Krakow ie, k « t  i  przekaz m i 40.000 ®aira\ 
polskich, płatnych w  Banku hipotecznym  !, 
Krakow ie, ,a wysianych  przez firm ę W ójcika *  
Detroiit, wizraimian za 1.418 dolarów. P . K i
7. końcem styciznia zw róc ił się do Banku hiP^ 
tocznego w  Krakow ie, gdzie m u o ś w ia d c z ^  
że w praw dzie asygnatę m ają, lecz p ie n ię ^ ’ 
Bank W ójc ik a  n ie  przysłał, wobec czego w j^r* 
ta n ie może być uskutecznioną.

W obec tego in terpelanci z>apvtują m ini 
sprany zs« graniczny cli, czy poczynienie zo9 
kroki, celem  uchronienia obyw ateli Pańs 
przed oazukańczemi m anipu lacyam l bankó^-

W sprawie rujnowania m iast m a ło p o lsk i
przez generalnego delegata dra Gałeckiego

Zarząd m iasta Bochni w prow adził opłatę ^  
gow ą w  wysokości 20 koron od sztuki b y jL  
Pan  Gałecki, do którego przesłani® uchwałę 
d y  m iejsk iej oikazail się n iew oln ik iem  produt6 j 
tów  i  hamdietrzy bydlai, uchylających  się a- 
wszelkich opłat i  ciężarów  na rzecz ogółu, ° c, 
m ów ił gm in ie zatw ierdzen ia  nowej taryfy 
pła<t targow ych  i  zakazał dalszego poh.ci'51
nowych opłat.

eh"
,i

N a  skutek tego uchwaliła  Rada m. Bo9 p, 
w  dniu 3 m arca jednomyślna e złożyć swe 
daty, a  w  m ieście panuje n iesłychane w izbó^ , 
n ie p rzeciw  gen. delegatowi., przeciw  r z ą d o " ^  
raz tym  posłom piaskowcom, k tórzy byli 
ra toram i zarządzenia generalnego delegata:. if 

W obec tego zw racają  się in terpelanci do l1\, 
n istna spraw wewnętrznych o uchylen ie r0^  
rządzen ia  d. Gałeckiego.

— onn-%
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Listy z kraju
Nowy Sącz, 15. marca. 

aUsa z tyfusem. — Apel do nowego kiero­
wnika starostwa.

W yd z ie lo n y  do N. Sącza na m iejsce zmarłe- 
jf** na tyfus plam isty, fizyk a  pow iatowego 
tvr.a Nycza, D r Stanowski zabrał się do w a lk i z 
. nsern. W ydano zarządzenia radykalne: zam- 
aięto wszystkie szkoły ludowe w  powiecie, 

r^ zn a cza ją c  n iektóre budynki na szpitale; 
r^ ^ n ię to  jarm arki, kina, zabroniono odbywać 
j f 1-* biadzeń. Jedynie „c. k.“  g im nazya męskie 
^ Zeńskie i  sem inaryum  nauczycielskie żeńskie 
jj0.^°ivym  Sączu nie przerw ały nauki, wycze- 
tjW c ponoć rozkazu „c. k.“  Rady szkolnej! Po- 
s,°Kłby w  pracy D row i Stanów skiem u p. m inl- 

Ś liw iński, gdyby zechciał otoczyć opieką 
. liisto i  górską połowę powiatu, gdzie tyfus 

porywa ofiar, a gdzie ludność g in ie 
a*vle z głodu. N ie w iele pomogą środki zarad- 

^  > Jeżeli ludność żyw ić  się będzie otrębam i i  
^ c h w i ą  zmarzniętą. Jak słychać i Dr. Slano- 
j b vi zam ierza usunąć się z  zajm owanego sta- 
tŷ  s,ka, nie m ogąc pracować w  tak ciężkich 
^■^nkach  i  pod grozą zakażenia się tyfusem  
ty 5<t koron dziennie, które mu ofiarowano! —  
ty t^ost w ierzyć się nie chce, by lekarzow i po- 
jjW owem u, przysłanemu celem  zw alczan ia e- 
w ^ tń ii tyfusu wyznaczono plącę dzienną, niż- 

£ od płacy zw ykłego dziennego robotnika! 
^ ra to w n ic tw o  starostwa objął po p. P ią tkow - 

p. Kem piński, poprzednio starosta w  Hu- 
^  lVnie. Now ego k ierow n ika  poprzedziła opi- 

sprawiedliwego, energicznego, nie u legają- 
Oty . Postronnym w pływ om  zw ierzchnika. Oby 

sprawdziła się! P ow ia t potrzebuje na  
energicznej i spraw ied liwej ręki. Szczę­

ść klasa robotnicza tak m iejska, jak  i  w iej- 
chłop bezrolny i  m ałorolny spodziewa się 

na lepsze i apelu je do nowego zwiorz- 
Cj6 aby zbadał stosunki, panujące w  powie- 
w  1 Uzdrowił je  ja/k najrych lej. Zw racam y u-

zasilany przez m inisterstwo aprow izacyi. Zapo­
mniano jednak o tem. W ie lu  w łaścic ie li ziem ­
skich i bogatych chłopów nie dostawiło przepi­
sanego kontyngentu, bo na interwencyę posłów 
ludowych zw aln iało starostwo różne osobistości 
od ustawowego obowiązku. P rzy  rozdziale środ­
ków  żywności, nafty, soli protegowano hrabsko 
km iecą składnicę Kółek rolniczych, która zao­
patryw ała przedewszystkiem  swoich członków 
ze szkodą konsumów chłopsko-robotniczych. 
Zwracam y uwagę na uprawiane na szeroką ska 
lę przemytnictwo. Tysiące sztuk bydła, naftę, 
sól, surowe skóry przemyca się do W ęgier, gdy 
w  pow iecie brak dotk liw y m ięsa itd. Zw racam y 
wreszcie uwagę na stosunki w  rybołoslw ie na 
Dunajcu i  Popradzie. W ierzym y, że now y k ie­
row nik starostwa wiglądnie w  poruszone spra­
w y i poleci, aby napływające zażalenia badano 
a n ie wrzucano do kosza, aby nie narazić się 
bogatym  chłopom i  wójtom , jak  to było do­
tychczas.

{*3 ?  p. Staroście ma fakt, że w w ielu  gm inach 
^utu urzędują bezprawnie rady gm inne. N ie 
p row ad za ją  wyborów, choć okres urzędo- 

tyj,6lla dawno m inął. W  bardzo w ielu  gm inach 
tow azupełniono Rady przedstaw icielam i nleo- 
fctyj^kowanych, a jeżeli uzupełniono, to w- spo­
ty.̂  Niezgodny z rozporządzeniem  P K L . W ójto- 
tyjj. Uie słuchają rozporządzeń starostwa, mar- 

hiajątki gm inne lub też w prow adzają  sy­
ty ."  Protekcyjny ze szkodą biednej ludności, 
tyd ż ierżaw ia ją  na własną rękę polowania w 
ity. ępstwde czego sprowadzają w  setki tysięcy 
»tyj ® szko dy pi zez dziki. Zwracamy uwagę na 

stan aprowizacyi. P ow ia t m iał być

Z sali sądowej
Kraków, 23 marca 1920.

W czora j przed sądem przysięgłych, w  sądzie 
okręgowym  karnym  w  Krakow ie, odbyły się 
trzy  rozprawy. Przew odn iczył s. s- o. Baczyński, 
w otow ali s. s. o. Kraus i s- s. o. Radwański, o- 
skarżał prokurator dr. Schwarz.

Niebezpieczny włamywacz. Pierw sza  rozpra­
w a toczyła się przeciw  32 letniemu Paw łow i 
Staniszow i i 48 letn iej K atarzyn ie Dziedzic o 
zbrodnię kradzieży. Stanisz, znany złodziej, ka­
rany już k ilkakrotn ie za popełnione kradzieże, 
w  ostatnich czasach, dokonał już całego szere­
gu w łam ań i kradzieży, a jak z aktu oskarżenia 
w idać, oskarżony jest o 14 włamań. D zedzico - 
w a  oskarżona jest o nam awianie bandyty do 
kradzieży. Stanisz przyznał się do w iny. Dzie­
dzicowa zaprzeczała, by nam awiać Stanisza do 
kradzieży. P o  przeprowadzonej rozpraw ie, na 
podstaw ie w erdyktu  sędziów  przysięgłych try­
buna! wydał wyrok, skazujący Pawia Stanisza 
na 3 lata ciężkiego więzienia z twardem  łożem 
co m iesiąc, Katarzyna Dziedzic została uwol­
niona.

Oszustka, udająca obywatelkę ziemską. Druga 
rozpraw a toczyła się przeciw  23 letniej Helenie 
M ałociak vel O lenie Taras, recie  Iron ie Kurej, o 
szereg oszustw.

Obwiniona nie m ając stałego m iejsca zam ie­
szkania i prowadząc życie rozw iązłe jeździła  od 
m iasta do m iasta i popełniała rozm aite oszu­
stwa. Dnia 8 kw ietn ia  1919 spotkawszy na ul. 
Brackiej w K rakow ie Honoratę Szczęść zaczepi­
ła  ją, a przedstawiszy się za żonę o ficera  w

Brzesku zaproponowała je j służbę u siebie, p rzy  
czem przyobiecała je j tytułem  w ynagrodzen ia 
100 kor., m iesięcznie. Na drugi dzień zabrawszy 
od służącej rzeczy i podawszy fa łszyw y adres 
swego m ieszkania ulotniła się w  n iew iadom ym  
kierunku. Jak później w ykryto, obw iniona kosz *  
z rzeczam i Szczęściowej sprzedała pewnej stróż­
ce. S tróżka w  policyi zeznała, że obw iniona 
przedstaw iła się przed nią, jako w łaścicielka fo l­
w arku  w  Bogum iłow icach i nazywa się P a w li­
kowska, a poszukuje w Przem yślu  nony do dzie­
ci. Poniew aż m ieszkająca u stróżki, Kurk iew i- 
czównia, była bez za jęcia  zgodziła się do służby 
do „dziedziczk i", która przy tej sposobności, za­
pyta ła  sdę Kurk iew iozówny, czy n iem a jak ich  
pien iędzy i  doradziła jej, żeby z uw agi na nie­
bezpieczeństwo kradzieży, dała je j swe p ien ią­
dze do przechowania. Kurk i e w iczó w na nie po- 
dejrzyw ając podstępu w ręczyła  obw inionej kwo­
tę 670 kor., a ta przyrzekła, że je  złoży w  kasie. 
Dnia 15 m aja w yjechały obie do Przem yśla. Po ­
n iew aż obwiniona dostała przepustkę tylko do 
Radym na m usiały w-ysiąść w  Radym nie, gdzie 
obw iniona doradziła  postzkodowanej, aby swój 
tłom ok z rzeczam i zostawała na stacyi, co też 
poszkodowana uczyniła. Obwiniona tym czasem  
wsiadła na furę potajem nie i zabrawszy rzeczy 
służącej uciekła- W ieczorem  pow róciw szy na 
stacyę ośw iadczyła służącej, że rzeczy oddała 
na przechowanie u jednych obyw atelstw a pod 
Radym nem , poczem udały stię w  dalszą podróż. 
Po  drodze zatrzym ały się jeszcze w  Łańcucie, a 
ponieważ obw iniona „stw ierdziła ", że m a inte­
res w  Krakow ie, pow róciły  obie do Krakowa. Po­
szkodowana została na dworcu krakowskim , a 
obw iniona udała się do miasta. Gdy „p an i" n ie 
w racała służąca dała znać na policyę. N iedługo 
po tem polieya wpadła na trop oszustki i  are­
sztowała ją.

Oskarżona jest to inteligetna, przystojna, e- 
lcgancko ubrana kobieta. Opow iedziała ona 
przed sądem całe sw oje życie. Uw iedziona przez 
syna dziedziczki, u której służyła, pow iła  dzie­
cko i  przyjechawszy do Krakowa, n ie m ając z 
czego żyć, puśclia się na bystre fa le oszustwa. 
Postaw a i in teligentny w ygląd dopom agały je j 
do tego. N a rozpraw ie wybuchała spazm atycz­
nym  płaczem. Podczas narady sędziów  przysię­
głych dostała ataku histerycznego, poczem ze­
mdlała. Trybunał po przeprowadzanej rozpra­
w ie  na podstaw ie werdyktu  sędziów przysię­
głych, skazał Helenę M olociak  na 2 lata ciężk ie­
go w ięzien ia. W ysłuchaw szy w yroku  panna 
M olociak zawołała: „Będę siedzieć, ale pan 
przewodniczący musi m oje dziecko W2iąć na 
wychowanie. W śród  spazm ów w yszła  z sali 
rozpraw, prowadzona przez dozorców.

Młodociani przestępcy. Trzecia  rozprawa to­
czyła się przeciw  18-Ietniemu Edw ardow i Cho­
lew ie, 22-letniemu Józefow i N atankow i i  18 le-

Z sali koncertowej
5ho'!. — III. koncert symfoniczny w  Bagateli.

kj..,,8 n iesam owitego zaczyna się w  m uzykalnym  

i>vv ieI
flzie|l'a koncerta dzień  po dniu, (soboto i  nie- 

ty a) oba ensemblowe i oba wysprzedaneł 
z ty00|lcćrt „E cha" inauguracyjny zapoznał nas 
^ w ^ p o w su a tą  irastytucyą, o działalności której 

1 ISIny jedyn ie „z  z& kulis sali prób". Słu- 
(łfik ie  stamtąd przedostawały się, były w ie- 

ća, p i  tak fantastycznem i, że opowieści z tysią- 
^eif , l ednej nocy w ydaw a ły  s.e śm iesznie nie- 

Ą u‘we i  mdłe.
V ' Vd<2'c; mówiono, że chór lic zy  50 członków 
%  jjj .^ b ś c i fiolskiej, że ci chodzą punktuaLr.de 

, °ky> że w  zgodzie pracują, że nawet pracę 
Howaili, iż  regu lam inow o śpiewać „Echi- 

WOllno ty lko  z  pamięica, bez nut; że, że, i 
k ilka  że.

, n ikt n ie  chciał temu w ierzyć.
„ w  Polsce, wolnej Polsce, „gdzie robj ka­

r ie ra ?  chce", karność, praca, punktualność 
P ?  tesięciu Po laków  pracuje, aide dla paska, 
zy 0ss a’  muzyki, d la  ku ltury chóralnejt Śnię,

, tyt zę na  koncercie.,
. p U i 11 na estradz e waoroiwą karnością, dwój- 
>  „ęAak na musirze, ustaw ia się pięćdziesię- 

°p a “ . Ledw ie m gnienie oka m inęło, w y- 
1) ^£,1̂  % kajp>eilmds>trz Boi. W alew sk if podnosi 
k 4 łiUit' i  dziać s ę zaczynają dziw ne rzeczy, 
0 z pam ięci płyir.de pieśń z pięćdziesięciu
łi ^ 1ei!p lrnia' rytm iczna, cyzelowann śnię, czy
t j6 ’ Inimo'wo11 szczypię się w  rękę... nie, 
^■k0w ’, nie szaleję, tak, to jest koncert „E cha" 

°Zas leS°, tio piięódz esięciu szaleńców, t.ra- 
g łu p aw a , na jak ieś próby i  b lazeó- 

aatnia,sit „uczcdwie" patskoiwać!

W  pauzie zw ierzam  się z tem, co napisałem  
memu przy jacielow i. Tein tw ierdzi, że jest to je ­
den z w ie lu  przejaw ów  odradzającej się O jczy­
zny. Poco tak patetycznie? M am y w  K rakow ie 
ożyw iony ruch muzyczny, po rozwoju  sztuki pla 
stycznej nadszedł czas na sztukę muzyczną. P o ­
wstało w ięc „Echo", Tow. śpiewacze, które pier­
wszym  swym  koncertem zdobyło w naszem m ie­
ście miarjpierwsze stanow isko pośród zespciiów 
chóralnych. D yrygow ał Boi. Walewski i A. Isa- 
kownez, dyrygenci „Echa". Śpiewała solo znana 
śpiewaczka Filipek-JawOrzyńska, koncert był 
prześliczny i... koniec. A ha ! nie koniec jeszcze, 
prosim y w krótce o podobnie doskont-ły drugii 
leomccirt. .

■» » s Ir,' ś j'; ■': j

N a  trzeci koncert symfordcziny w  „B agateli", 
urządzony starainiem „Z  wiązie u m uzyków ", zna­
la zły  sdę b flety w... pasku.

A  zatem powodzenie kasowe tych koncertów- 
zapewnione. Czy obserwowsiiście państwo fakt, 
że cokolw iek jest wartościowego w  Krakow ie, to 
w- końcu znajduje się w  pasku?

N ie  m ów ię o artykułach codziennego zapo- 
traebowaniia, lecz no... inaprzykład ostatni sezon 
opea-owy w  Krakowie... n ikt chyba nie powie, że 
n ie był wartościowy. B ile ty  były w  pasku.

Koncerta symfom czne cieszą się dobrą sławą... 
dalej do dzieła... b ilety w  pasek. Ktoś podejrzli­
w y  może przypuścić, że to dyr. „B aga te li" tw o ­
rzy  sztuczny pasek d la  reklam y? A  w ięc  niech 
w  to w ierzy, kto zechce.

Trzeci koncert poświęcono kom pozytorom  
francuskim . Cóż m egę dodnć do poprzednich 
sprawozdań. Orkiestra symfcir.Sczna „Zw iązku  
m uzyków " zgryw a  się coraz subtelniej. N a  o- 
staitnim koncercie pozwalał sobie kapelm istrz 
Boi. Walewski na. t a k o  w yrafinow an ia  dyna­
m iczne i rytm iczne, że niebyłe jaka  orkiestra, 
niekor-Secanie zna jdująca' się nad. W is łą , podio-

łaSlaby stawiamym żądaniom.
N ie chcę się powstara^ć i  nudzić Szam. Czy­

teln ików  tem samem.
K to jednak był na n iedzielnym  poranku sym­

fonicznym  w  „B agate li", ten istoa.de odni ósł 
wrażenie, że znajduje się w stolicy zachodnio­
europejskiej. A  przeżyć bodaj półtorej gadziny 
w  ten sposób w  Krakow ie n el. tw o.

Solistką była Al. Szafrańska, o której miiailem 
zaszczyt piiisać przed tygodniem , w  tem samem 
m iejscu. A l. Szafrańska jest jedną z  najw ię­
kszych śpiewaczek. Św ietna w  cperze (Carmen, 
Lotta  itd.) św..0'aaa na estradzie.

I  rzecz dziwna! A l. Szafrańska ende jest n igdzie 
angażowaną. Czyżby Po lska posiadała tak w ie ­
le i tak wybitnych j.ak A l. Sra Irańska talen tów?

N ie ! J#dyn-ie w rodzona nieśm iałość i brak za­
le t zakulisowych skazały ten św ietny talent na 
przym usowe „bezrobocie". M ożeby któryś z p. 
dyrek torów  opery r.ia ziem iach polskich, raczył 
zapamiętać, że w  K rakow ie jest znakom ita ar­
tystka operowa, która sarna się icde zgłosi, lecz 
należałoby zgłosić się do n iej!

Koncert sym fon iczny francuski pow iódł się 
/świetnie, z w ielu  strcin w yrażano żądain e po­
w tórzen ia  całego koncertu, co tembardziej r.a- 
łeży w ziąć pod uwagę, że w ie le  esób odeszło od 
kasy z powodu braku biletów .

M am y nadz eję, że dyrekcyi „B a g rte li"  uda 
się wplytrąć na „Zw iązek  m uzyków ", aby w  naj­
bliższym  czasie powtórzono koncerty w agnero­
w ski i francuski.

W  najb liższą n iedzielę odbędzie s ’ę  IV  kon­
cert sym foniczny, pośw ięcony m uzyce rosy j­
skiej. Koncert, a szczególniej ogłoszony program  
(Szccha.razada Ryinsk iego-Korsakow a) obudził 
ogrom ne zaiinfeiresowam e.

Dwa bsfatniie koncerty dow iod ły, że Kraków  
przesujnąl się na  Zachód.

Bolesław Raczyński.
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tniemu Teodorow i K oczan iow i o zbrodnię kra­
dzieży. Oskarżonych bron ili: adw . dr Krem l er 
Cholewę, adw . dr K ręg ie l Natanka 1 Koczonia. 
iW nocy 23 listopada 1919 w łam ali się oskarże­
n i do składu M ichała Lew ińsk iego i  skradli 15 
m etrów  jabłek, uprząż na konia i  inne rzeczy. 
Obwinieni do kradzieży się przyznali, jednak, 
że n ie w szystk ie rzeczy skradli. Po przeprowa­
dzonej rozpraw ie, trybunał na podstaw ie w er­
dyktu sędziów  przysięgłych skazał: Etłw. Cho­
lewę na 2 m iesiące ciężkiego więzienia, Józefa 
Natanka na 3 m iesiące ciężkiego więzienia, a 
Teodor Ecezań został uwolniony.

Pasek  suknem. Przed  trybunałem  lich w y sta­
nął w czora j D aw id Ćw iek z Działoszyc, oskarżo­
n y  o w ystępek lichwy. Ćw iek trudn ił się prze­
m ycaniem  m ateryi na ubrania do  Kongresówki, 
a  innych przedm iotów  stamtąd do Krakowa, 
gdzie sprzedawał te rzeczy po cenach paskar­
skich. Część sukna skonfiskowano. Trybunał 
po przeprowadzonej rozpraw ie, skazał Dawida 
Ćwieka na 4 tygodnie więzienia i 20.000 kor. 
grzywny.

Przegląd społeczny
A kcya c en n iko w a  ro b o tn ik ó w  p ie k a rs k ic h  w  K ra ­

k o w ie . Dnia 21 inarea w  sali Związku stowa­
rzyszeń robotniczych odbyło się zgrom adzenie 
robotników  piekarskich całego Krakowa. Na 
porządku dziennym zgrom adzenia była sprawa 
cennikowa. Zgrom adzenie zagaił tow. Lichoń, 
przewodniczył tow. Kornbłum. Przed przystą­
pieniem  do obrad tow. Zaw isza odczytał pisino 
z Cechu ż  dnia 20 marca zapraszające kom isyę 
cennikową robotników piekarskich na wspólną 
konferencyę, mającą się odbyć dnia 23 marca 
w  sali Izby rękodzielniczej. Następnie tow. Mar- 
ciński scharakteryzował położenie w  jakim  się 
znajdują robotnicy piekarscy, przedstawił k ry­
tycznie stosunki panujące w  poszczególnych 
piekarniach, gdzie po ostatniej umowie robotni­
cy  na własną rękę pozawierati um owy rzekom o 
dla nich korzystniejsze, co później odbiło się 
ujemnie na nich samych i pociągnęło n ieko­
rzystne skutki dla ogółu. Referent apelował do 
solidarności i karności organizacyjnej.

Tow . Lichoń również kładł nacisk na konie­
czność zwartego postępowania robotników w  ce­
lu uzyskania poprawy płacy i pracy przy obe­
cnie rozpoczętej akcyi cennikowej.

Przem awiał następnie radca miejski, sekretarz 
R ady Robotniczej tow. Jasiński, k tóry przedsta­
w ił ogólne ciężkie położenie całej k iasy pracu­
jącej spowowodowane nieudolną gospodarką 
w  całem państwie i wykazał, że wobec tego ro ­
botnicy chcący uzyskać jaką możność wegeta- 
cyi, uciekają się do strejku jako środka osta­
tecznego w  walce ekonomicznej.

M ówca w ykazał rzeczowo, iż stan ów  długo 
trwać nie może, gdyż uzyskanie w iększej ilości 
bezwartościowych papierków  do niczego pozy­
tyw nego nie prowadzi, lecz robotnicy będą zmu­
szeni za pracę żądać odpowiedniego zaprowian- 
towauia, jakoteż wszystkich koniecznych środ­
ków  zapotrzebowania. W  dalszym ciągu re fe ­
ratu zaiecał rozw ażyć dokładnie każdy krok czy­
niony w  kierunku uzyskania poprawy płacy 
i wykazać publicznie żądanie podwyżki zarob­
ków, gd yż robotnicy nie są paskarzami i g ro ­
madzenie pien iędzy n ie jest ich hasłem, lecz 
tylko możność egzystencyi jest dla nich konie­
cznością, dla której to bowiem  wszystkie akcye 
danych zawodów  są przeprowadzane.

Apelując do ogółu zgrom adzonych, ażeby 
w  akcyi rozpoczętej postąpili ściśie według dy­
rek tyw  kom isyi cennikowej przez ogó? w ybra­
nej, wniósł okrzyk na cześć całego Proletaryatu 
pracującego, co zgrom adzeni nagrodzili rzęsi­
stym i oklaskami.

Zgrom adzeni uchwalili ogłosić publicznie w  pi­
smach codziennych, iż żądana podwyżka 100- 
procentowa czyni z doiychczasową zapłatą (8 h 
od 1 kg ) 12 ten igów  od 1 kg  chleba, co przy 
zatrudnieniu trzech robotników wynosi 18 fe-" 
n igów  więcej, innemi słowy, koszta produkcyi 
1 kg ch leba  podniosą s ię  o 18 fe n ig ó w  więcej, 
aniżeli dotychczas. Żądanie pp. majstrów 7 K  20 h 
za 1 kg chleba rejonowego razem z 3 koronow ą  
p o dw yżką  n ie  je s t  spow odow ane je n o  podw yżkę  
p łac y  za  robociznę, lecz innymi wydatkami, lub 
te ż  je s t  zw y k ły m  zam ach e m  na k ie s ze n ie  p u b li­
czno ści.

W  dyskusya odczytano pismo z  cechu z  daty 
10 marca, w  którem  to p. cechmistrz powołując 
się na uchwałę walnego zgrom adzenia członków 
cechu, mocą której nie dopuszczą do pracy za­
stępczej robotników bezrobotnych, —  w  arogan­
cki sposób grozi prokuratoryą i dyrekcyą poii­
cy i w  razie posyłania tychże robotników do 
pracy. Zgromadzeni zaprotestowali energicznie 
przeciw  powoływaniu się na w olę robotników 
w  tym  wypadku i uchwalili następujący wnio­
sek: !

Zw ażyw szy, iż około 100 robotników piekar­
skich pozostaje bez pracy, zgrom adzeni posta­
now ili solidarnie szósty dzień pracy odstąpić na 
rzecz bezrobotnych, wychodząc z tego założenia, 
iż  bezrobotni mają także prawo do życia i chcą 
pracować, jeno pracy nie mają z  powodów od 
nich niezależnych.

W  dalszym ciągu dyskusyi tow. Lichoń wniósł 
następującą rezolucyę: Zw ażyw szy, iż  dotych­
czasowy Inspektorat przem ysłowy nie dopilno­
wał spraw dotyczących robotnika piekarskiego, 
jakoteż nie przestrzegał mimo urgensów ze stro­
ny organizacyi nad zaprowadzeniem  stosunków 
hygieniczno-aanitarnych w poszczególnych piekar­
niach, zgrom adzeni uchwalają temuż wotum nie­
ufności. (O bydw ie pow yższe rezolucye zostały 
jednogłośn ie uchwalone).

Następnie uchwalono, ażeby kom isya cenni­
kowa p rzy  pertraktacyach z pracodawcami żą ­
dała za pracę przygotowawczą dia danego ro ­
botnika wynagrodzenia 100 marek tygodniowo.

Po  wyczerpanym  porządku dziennym, jakoteż 
dyskusyi zgrom adzenie zakończono okrzykiem  
na cześć organizacyi.

K R O N I K A
Kraków, 23 marca. 

„KeTorma rolna** p. Witosa
M ałoroln i z  Ł ę iow ic  donoszą do „Ludu  K ato­

lick iego ": K tóż n ie pamięta', jak  to p. W itos o- 
Mecywtaił ir.iam na zgrom adzeniach przedwybor­
czych, że dw ory będą parcelowane i  rozdawane 
ludow i zadarmo.

K ied y  w  naszej w s i w ystaw ił p. Dolański 
dw ór ina s-przedaż, o czem gm ina w cale n ie wae- 
dzietła — gdy wiskutek tego ten dw ór kupił żyd 
Sturm  z Tarnow a —  przedstaw iwszy jakiegoś 
dróżnika od P ilzn a  za  wspólnika —  p. W itos 
kazał napisać protest, zebrać podpisy z całej 
gm iny i mdlał się w  W arszaw ie postarać o unie- 
wsar.ienie tego kupna. Obiecywał zarwszie, że 
p ierw szą jego  troską będzie zaopatrzenie w  zae- 
m ię m ałorolnych z  Łętow ic.

I  unie walami ono poprzednią, sprzedaż, ale rów ­
nocześnie dow iedzieliśm y siię, że dw ór w  Łęto- 
wicacli (280 morgów gruntu, piękny pałac i  ol­
brzymie zabudowania gospodarcze) kupił kre­
w niak p. W itosa, niedoszły poseł z jego listy — 
Padło z Kielanowie...

A  nam, małorolnym , pokazali p. W itos i P a ­
dło... figę.

Fakt ten oburzył nas do głębi i  otw orzył nam 
oczy ima to, do czego P iastow cy zm ierzają. Jeśli 
on i taik będą przeprowadzać reform ę rolną, to 
m y  małorolni; pięknie w yg lądać będziemy. P ro ­
w odyrzy  i incgani-yoze piaskowcowi staną się 
dziedzicam i, a m y będziem y parobkam i u nich, 
o  ile  nam łaskaw de pozw olą  na ,,pańskiem“ pra­
cować. Główmy Urząd ziemski, k tóry ma podo­
bno czuwać ua>d wprow adzeniem  w  życie refor­
m y rolnej i  posłowie, którzy n ie idą na pasku 
W itosa, powinni, s ą  tą sprawą zająć i  do po­
krzyw dzenia  m ałorolnych nie dopuścić.

Lichwa piekarzy
Od trzech dni brakuje w  Krakow ie chleba, 

nietylko kon.yngentowego, ale i pozakontyn- 
gentowego. W łaściciele piekarń nie chcą bowiem 
wypiekać chleba, rzekomo z powodu małych 
zysków, natomiast masami pieką bułki, gdyż 
na jednym  worku mąki (płacąc po 40 K  za 1 kg) 
mają aż 1500 K  czystego zysku. Nic też dzi­
wnego, że piekarze zdem oralizowani lakierni zy ­
skami z  bułek, nie chcą wypiekać chleba.

Chleba niema, ale magistrat milczy, nawet nie 
stara się zaprosić piekarzy na konferencyę. 
Równocześnie toleruje tenże sam magistrat 
sprzedaż bu*ek, co jest ustawowo zakazane. Ż ą ­
damy, aby właoze magistrackie po łoży ły ju ż raz 
kres orgii paskarskiej p iekarzy i pociągnęli do

m LL Od wtorku 23 do piątku 26 bm. podwójny program: <1

K IN O  „ O P IE K A "  B a ś ń  a  z ło ty m  s m o k u  1 >

odpowiedzialności w  drodze administracyjny) 
piekarzy, którzy wypiekają bułki, a wzbraniaj*! 
się wypieku chleba. Wkońcu zapytu jem y się, 0 , 
czego jest w Krakow ie państwowy urząd walk1 
z lichwą, który także powinien się zająć spraw’8- 
braku chleba, gdyż może przyjść wskutek teg° 
do nieobliczalnych następstw.

Pracownica konsulatu francuskiego 
napadnięta przez bandytów

Dnia 20 bm. po godzin ie 9 w  nocy na 
letnią Elizę Betley, zajętą w  biurach konsulat8 
francuskiego w  W arszaw ie, a bawiącą chwilosV° 
w  K rakow ie napadła w  u licy W łóczków  koi8 
Błoń banda opryszków . Napastnicy sarępoW8*1 
swoją o iiarę pasami wojskowem i i powaliw®^ 
ją  na ziemię, zabrali 2500 franków , 5 mar°* 
i 200 kor., które miała schowane n*' piersią08 
za bluzką. W drożono dochodzenia, a iore  wcz°' 
raj uwieńczone zostały pomyślnym  wy nikiel8’ 
gdyż aresztowano głównych sprawców napadł 
Są to 19-letni Stanisław Franusiak recte K & ° 
Korecki, dezerter 5 p. p., 18-letni Kaziniie^ 
Km iecik, 18-letni Edward Bti i 19 letni Józ®1 
W awrzusiak. P. Betiey rozpoznała w  Bilu i K.D#‘r  
eiku głów nych  sprawców napadu.

Przyjazd m in is tra  s ka rb u  W ła d y s ła w a  G rab s k ie j0 
do K rako w a. Minister skarbu p. Wł. Grabski pTiV  
jeżdżą do Krakowa 28 bm. rano i będzie p&fi' 
mował w budynku dyrekcyi okręgu skarbowej 
w  niedzielę od godziny 10 i pól naczelników wk*4*2 
i urzędów skarbowych oraz chcących przedstaw'1® 
swoje prośby i życzenia reprezentantów uinyc*j 
władz i instytucyj. Strony prywatne przyjmo ’*'8 j 
będzie minister w poniedziałek od godziny 10 i P: 
i w tym dniu wieczorem wyjedzie do Lwowa. - 
audyencyę należy zapisywać się u komisarza 
tekcyi okręgu skarbowego p. Józefczyka (ul. 
nonicza 17 II piętro drzwi Nr. 11) począwszy 
wtorku 23 do piątku 26 bm. od 12 do ł  w V0'. 
ludnie. Osobom niezapisanym minister audyed^ 
nie będ z ie  mógł udzielić. ,

Kiedy odbędzie się posiedzenie Rady ^  , 
skiej?! M im o iż  za lega w ie le  spraw, które 
ją  być załatw ione przez radę, a  p rzed ew ss j^  
kiem  budżet na r. 1920, prezydent m iasta n\, 
zw ołu je rady m iejsk iej. W obec tego, że w  prZ* 
szły n i tygodniu sejm  kończy swe przsdśw iS^ 
czne obrady, należałoby zwołać posiedzenie 1 L  i 
obecności posłów —  radnych om ówić żąda8 ’ 
gm iny pod adresem rządu. PraedewsaysB0̂  
najważniejszą, rzeczą jest sprawa roqp oc^ G  
rządowych robót publicznych w  nadchodzą05 0 
sezonie. K iedyż w reszcie rząd rozpocznie daA‘rfl. 
zapowiedziane a  tak konieczne budowle. W  a 
kow ie  m a m ieć siedzibę województwo. G & 1 
znajdzie się pom ieszczenie na biura i ^
n ia dia urzędników? Nad sprawą tą należa8 * 
się ju ż dziś zastanowić. , •

Z teatru „Bagatela". Zapowiedziana na dz'ŝ  
premiera .Zielonego fraka" zapełni salę teatru 
ostatniego miejsca i wywoła wrażenie jak » 8J,
psze. Autorowie najnowszej komedyi gtanej ® 
w Paryżu pt. „L ’iinmortel", mają u nas ustal01*.4
markę świetnych znawców sceny i niepospo lity1
humorystów. W „Zielonym fraku" — clou teg1ot0'

#

UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474 i8g6mSa 1 3 akt. z odziałem genialnej Amerykanki 4-lein. Mar, Ostanie

eznego sezonu —  pp. Fleurs i Caillavett udeU' 
w ton więcej satyrystyczny, zachowując jedna*1 . 
wszystkie zalety przepysznej konstiukcyi scê $ 
cznej swych komedyi. W świetnie prowadź00-,j 
dyalogu, wykwintnym ogromnie i pełnym 
w doskonałych sytuacyach i typach przepyszny^,; 
znajdzie publiczność rzetelne źródło wes0*0̂  
i śmiechu. Z atutów tych dających szerokie L  
do popisu wykonawcom, skoizystają i nasi ar̂ o 
ści stwarzając całość pełną życia i ruchu, bar 
zabawną i bardzo zajmującą. Pozostałe jesz°ze tflj 
Jęty na dzisiejszą premierę sprzedaje kasa te8 
do wieczora.

„Manewry jesienne", Operetka Kslmama, h, 
jaw i się dziś zmów na deskach teatru N óvVl7̂ '  
„Miajaewry jesieinne" cieszą się ndebywsieJb jj. 
wodzeniem , a to dztęki fenomenalniej gTzC 
Soln ickiego w  ro li W alłensteina. Również 1 g. 
prawią sceniczna przyczyn ia się do trw a łeg0 
wodzenia. Dyrekcyą Nowości w ystaw ia  tę 
re ikę dz:iś. W e środę w znaw ia ją  Now ości 
ską k rew " z p. Gzetn.ekowrą w  ro-li g4ów®eL^ ,

W ieczór m uzyczny W ład. Sy rewie za i 3t- f1t 
skiego odbędzie się dnia 25 ban. w sali P8 
spiskiego o godz. 8 w iecz. W  program ie 
skrzypcowe Bethovcna, Czajkowskiego i 8 
satego. B ilety przy wejściu.

C « ł7 7 f o ć j s ^

komedya w 4 aktach w głównej roli 
najpiękniejsza Francuska Zatasna GtaaSeii. n a
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N o w o ii!  Se n zacp !

D ii i  ostatni razi
W s p a n ia łe  a rc y d z ie ło  f ilm o w e

1
dramat kryminalny w 5 aktach
W głównsj roli wystąpi słynna polska artystka

Pola Hegri oraz znako­
mity artysta

wystawia

Harry LietHks

Kinoteatr „ S Z T U K A "
H o te l Saski, ulica św. Jana i. 6 .

Generalny delegat dr Gałecki będzie udzielał 
andyeneyi w e wtorek 23 b. m. od godz. 11 rano 
w  gmachu starostwa przy ui. Basztowej.

Zatwierdzenie wyboru Prezydyum izby handlowej 
I przemysłowej w Kraków,e. Ministerstwo przemy­
słu i handlu zatwierdziło wybór p. Tadeusza Ep- 
steina na prezydenta, p. Jana Perosia na wice­
prezydenta, zaś p. Władysława Zawojskiego na de­
legata do prezydyum.

Skandaliczne stosunki pocztowe w Krakowie. 
Mimo znacznego podwyższenia opłat pocztowych 
przez, zamianę wtaluty koronowej na m  orkową 
sarzą.d pocztowy lekcew aży sobie zupełnie na­
wet m iasto Kraków . Pocztę na niektórych u li­
cach jatk. np. na ul. Podzam cze doręcza się po 
południu. Przyczynę, tego jest brak listonosz ów, 
gdyż m łodszych listonoszy pobrano do wojska, 
a w  m iejsce ich n ikogo n ie przyjęto. Spodziewa­
my sdę, że szef krakowskiej dyrekcyi poczt 
wglęcLni© w  te skandaliczne stosunki i poleci 
przyjęcie nowych listonoszy. W ogóle pod w zglę­
dem pocztow ym  jest K raków  bardzo upośle­
dzony, gdyż przedewszystkiem  m a za mało u- 
rzędów pocztowych, w  których też panuje zaw ­
sze n iem ożliw y natłok. M iasto się rozw ija , a 
Urzędów nowych się n ie  otw iera  od szeregu lat.

Wydział Syndykatu dziennikarzy krakowskich 
odbędzie posiedzenie dnia 23 b. m. we wtorek 
o  godz. 12 w  południe w  redakeyi „Gońca*.

Lokaut w miejskim zakładzie czyszczenia mia­
sta. Naczelnik m. zakładu czyszczenia miasta 
chciał wprowadzić 10-godzinny czas pracy z d. 
21 b. m. i w  tym celu polecił pracownikom ja- 
^vić się do pracy o g. 6 rano, zamiast o 7-ej. 
Robotnicy na to się nie zgodzili i przyszli do 
Pracy o g. 7 rano. Tym czasem  naczelnik zam­
knął drzw i zakładu i robotników  nie puścił do 
pracy. W skutek tego w  dniu wczorajszym  pra­
ca aa ulicach miasta dzięki lokautowi ustała. 
Spodziewam y się, że p. w iceprezydent Sare za­
łatwi tę sprawę po obywatelsku i nie dopuści 
<R> zaostrzenia się konfliktu.

Oszustwa przy wypłatach robotnikom. W czoraj 
afesztow ano Stanisława Gajewskiego, dozorcę 
had robotnikami, zatrudnionymi przy budowie 
^anału spławnego na Ludwinowie. Gajewski 
tołszuwał iisty płatnicze, wykazując w  nich więk- 
S24 ilość robotników, a pieniądze uzyskane na 
'vypłatę zabierał dla siebie.

Echa kradzieży w Uniw. Jagiellońskim. W czoraj 
^ano robotnicy wodociągów  miejskich znaleźli 
°ko ło  zabudowań wodociągowych w  Półwsiu, 
P °d  stosem drzewa budulcowego kilkanaście 
^ tu k  listów  zastawnych i dw ie kasetki, pocho- 
**2ące z kradzieży, dokonanej przed kilku dnia- 

w  Uniwersytecie Jagiellońskim. Śledztwo 
*  toku.
p  Z ło d z ie je  licytują skradzione rzeczy w forcie.

f Zed niedawnym  czasem włamano się do skle-
bławatnego Th i era w  Dębnikach, w  Rynku 

50 non k rad z io n o  tam tow arów  bławatnych za 
g -DOO K. Jako sprawców tego włamania are- 

tował insp. poi. Kaczor 24-łetniego Józefa Fra- 
*  1 23-ietniego Ludwika Szczepańskiego. W e 

k tó rnan*U t>rało udział jeszcze dwóch baudytów, 
^  rzy  zbiegli. Po  dokonaniu kradzieży, włamy- 
jjr c.2e zanieśli m aterye do ślepego fortu w  Ża­
rz* 0 Wp U * zawoławszy  handlarzy starzyzny, u- 
inm 2 Keytacyę. Resztę łupu sprzedali kobie 

P o dgórzu.

f| o  W  o
U jednej z nieb, niejakiej 

©  T  W O R Z  © H ¥  V ,

Zarębowej znaleziono część rzeczy, pochodzą­
cych z  tej kradzieży.

Bandyta raniony podczas ucieczki. Onegdaj are­
sztowano 19-letniego Leona L isow skiego i 17- 
letn iego Antoniego W oźniaka, którzy w raz ze 
Stasiakiem i Łobodzickim  włamali się do ma­
gazynu w  młynach Ferbera na Rydlów ee w  Pod­
górzu. Skradli oni rozmaite rzeczy, oraz garde­
robę robotników  zatrudnionych w  młynie. L i­
sowski prowadzony przez posterunkowego poi. 
Jurusia na inspekeye policyi w  Podgórzu, na­
gle  począł uciekać. W tedy polieyant strzelił za 
uciekającym z rewolweru i zranił go  ciężko 
w  plecy. Pogotow ie przewiozło ciężko rannego 
bandytę do szpitala św. Łazarza.

Włamanie de składu skór Baty. W czoraj nad 
ranem przychwycono na gorącym  uczynku 
48-letniego Jana Rechlińskiego, 29-letniego Anto­
niego Śliw ińskiego i 30-leiniego Adama W ój­
cika, w  chwili gd y  wynosili z magazynu skór- 
niczego firm y Bata p rzy  A le i Słowackiego 1. 3 
zwój skór. P rzy  włamywaczach znaleziono na­
rzędzia oraz nabity rewolwer.

W  ostatnich czasach kilkakrotnie włamano się 
do m agazynów Baia i skradziono moc towarów. 
Aresztowani przyznali się, że włam ali się do 
m agazynów  trzy razy. Za pierwszym  razem skra­
dli 700 sztuk sarnich skór wartości 50.000 K, 
za drugim razem 300 sztuk, a za trzecim 279 
sztuk łącznej wartości 100.000 K. Skóry te sprze­
dali za 24.000 K  paserow i Gersonowi Lauten- 
trachtowi, handlarzowi skór, który ma prawo 
zakupywania skór na rzecz pewnej firm y.

Aresztowano także 54-letn ego W alentego L i­
chotę, stróża nocnego, który był w porozum ie­
niu ze złodziejami i podczas każdego włamania 
otrzym ywał od opryszków  500 K  tytułem mil­
czenia

— o o o -

Ł  P O L SK I
Oymisya p. K. Seciigsra. „Robotn ik* donosi, że 

dyrektor monopoln tytoniowego p. K. Seeliger 
(twórca wesołego kontraktu z samym sobą) zw ol­
niony został z zaim owanego stanowiska.

P ię ty  kwastat podatkowy w  Pozuaiuu. Rada 
m iejska w  Poznaniu, stojąc wobec 5-m iljono- 
w ego niedoboru, zam ierza doraźnie usunąć jego 
w iększą część, w prow adzając w tym  roku t. z. 
„p ią ty  kw arta ł podatkow y”  Ł. j. podnosząc do­
datek do podatku dochodowego, zarobkowego, 
dom owo-czynszowego i grutowego w- wysokości, 
przypadającej na kwartał.

Przy'niosłoby to m iastu około 3 i pół m iliona 
marek.

N azw a „p ią ty kw arta ł”  Wzorowana jest zape­
wne na „trzynastej” pensyi m iesięcznej w roku.

—  o o o  —
Teatr im. Jul. Słowackiego,

W torek : „M iłosierdzie”  Rostworowskiego. 
Środa: „M iłosierdzie”  Rostworowskiego. 
Czwartek popoł.: „Kościuszko pod Racław ica­

m i”  Anczyea,
w ieczorem : „M iłosierdzie”  Rostworowskiego. 

P ią tek : „Pcnad  śnieg” Żeromskiego.
Sobota: „M iłosierdzie”  Rostworowskiego. 
N iedzie la  popoł.: „N in a ”  Kam pfa; 

w ieczorem : „Ponad  śnieg” Żeromskiego. 
Teatr „Bagatela ".

W torek: „Z ie lony frak ” (nowość).
Środa: „Z ie lony frak”  (nowość).

Operetka w Nowościach,
W torek : „M anew ry jesienne” .
Środa: „Po iska  krew ” .
Czwartek: Po  południu „M anew ry jesienne” — 

w ieczorem  „T a rg  na> dziew częta” .
P ią tek : „T a rg  na dziewczęta” .
Sobota: „M anew ry jesienne” .
Kołlegiraitt w yk ładów  im akowych, Rynek gł.

Linia A—B. 1. 39.
W torek  prof.Dr. Józ. F lach : Z  współczesnych

tragedyi życiow ych  (I. F ryderyk  Nitzsche). 
Środa Jozef W ittlin  ze „Zdro ju ” i  „Fkam andra” : 

W ieczór autorski.
Czwartek prof. Dr. M aryan Szyjkow ski: A rcy ­

dzieła litera tu ry  św iatowej (Tea tr greck i) z 
recyt. art. drani. Jadw igi Korw in.

W yk ład y  w  Dem u artystów  (p lac św . Ducha).
Czwartek: prof. dr Józef F lach : „S ław ne pary 

kochanków” , część IV .: Szalony Orland i An- 
gelica.

P ią tek : prof. dr Józef F lach  „S ław ne pary ko­
chanków” , część V : M iłostk i Goethego.

SEJM
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 23 marca.
Na wczorajszem  posiedzeniu Sejmu rozw inęła 

się obszerna dyskusya nad sprawą Kas chorych. 
Stanowisko posłów  socyalistycznych uwidacznia 
się w  całym  szeregu poprawek do projektu ko­
misyi, poprawek przeważnie nie zasadniczej na­
tury. Socyaliści nie uważają za szczęśliwe po­
mysłu wyłączenia urzędników od ubezpieczenia 
kasow ego; dalej żądają zw iększenia liczby klas 
zarobkowych. Robotnicy rolni i leśni oraz służba 
domowa są w  projekcie uwzględnieni.

Praw ica chce wyłączenia urzędników od ubez­
pieczenia; dalej chce ograniczenia ubezpieczenia 
rodzin, np. nie uwzględnia dzieci nieślubnych. 
W  tym  duchu przem awiali posłowie Falkowski 
i Rottermund.

Im ieniem socyalśstów w ygłosił dłuższą m ow ę 
tow. poseł Żuławski. Podkreślił wielkie zasługi 
lekarzy, k tórzy nieraz praw ie bezinteresownie 
pracują w  kasach; w  szczególności podniósł za ­
sługi lekarzy, pracujących w krakowskich Kasach 
chorych. Dalej podniósł z zadowoleniem, że p ro­
jekt kom isyi kładzie kres rozdrabnianiu Kas. O be­
cny projekt jest zaledw ie minimum tego, czego 
żądają robotnicy i zapowiedział dalszą y/alkę o 
polepszenie ubezpieczenia kasowego. W  szczegól­
ności mówca żąda włączenia urzędników do 
ubezpieczenia, bo nieraz i w yżsi urzędnicy 
nie mają środków na korzystanie z prywatnej 
praktyki lekarskiej; dalej żąda podniesienia za­
siłku nawet o 100 procent zarobku, aby nie ro ­
biono różn icy m iędzy dziećmi ślubnemi i n ie­
ślubnemu oraz w iększej opieki dia położnic.

W  sprawie strejku w Zagłębiu Dąbrowskiem 
podkreślił poseł Żuławski, że został ou sprowo­
kowany przez przedsiębiorców i zapowiada, że 
jeże ii takie prowokacye będą się powtarzać, to 
socyaliści watkę przyjmą.

Po  kilku dalszych przemówieniach dyskusyę 
przerwano.

Następne posiedzenie jutro.

Ankieta w sprawie samorządu
miejskiego

Warszawa. (Tel. w ł. „N aprzodu ") W  niedzielę 
obradowała zorganizowana przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych ankieta w  sprawie samo­
rządu dla miast. Z ramienia PPS  brali w  ankie­
cie udział posłow ie Diamand, Bobrowski, Haus- 
ner, N iedziałkowski oraz prezydent m. Łodzi 
tow. Rżewski; z Krakow a b y ł prezydent Fede­
row icz, ze Lw ow a Neuman, Rybicki i Proch ni- 
cki (sami endecy). Celem  ankiety było zebranie 
materyału do projektu, który ma wnieść rząd. 
Dotąd dostarczono rządowi szereg projektów, 
a to:

1)  projekt miast małopolskich, wprowadzający 
4 kurjie (inteligencyi, opouatiiowanych, samo­
dzielnych i powszechną),

2)  projekt prawników lwowskich, także ku­
ry  auty,

3) projekt m. Lw ow a, obejmujący 2 kurye, 
a to połowa radnych do wyboru w edle dotych­
czasowego systemu, zaś połowa przez powszech­
ne i proporcyonalne glosowanie,

4) projekt miast poznańskich (rów ne i pro- 
poreyona ne prawo głosowania z cenzusem in- 
teiigencyi iub posiadania),

5) projekt prezydenta m. W arszaw y (60 prc. 
radnych wybieranych na podstawie 5-przyraiot- 
n ikowego prawa głosowania, a 40 prc. w yb ie­
ranych przez powyższych 60 prc. w sposób 
proporc-yonalny).

iNad projektami rozw inęła się obszerna dys­
kusya, w  której przeważająca ilość głosów  o- 
św iadczyła się za 5-przymiołnikowem prawem 
głosowania. Przem awiało za tem całe Królestwo, 
Poznańskie oraz n iektórzy reprezentanci Mało­
polski. Reprezentanci lw ow scy żądali uchwalenia 
ustawy ramowej, na podstawie której każda gm i­
na u łożyłaoy swój statut.

W iększość oświadczyła się za jednoroczną o- 
siabłością, za czynnem prawem wyborezem  od 
21— 24 lat, za bierriem od 26 lat życia.

Ankieta w yraziła  życzenie, aby projekt jak 
najprędzej w płynął do sejmu dia położenia ła­
m y anarchii w  statutach miejskich.

—  o o o  — •

w Krakowie, w>?s-y as!. Jastfeiłoftskifij g>

poleca P. T. Kupcom i Kółkom rolniczym:
Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, Zefiry, 
Płódienka, Nici, Bawełny, Przędzę itp. itp.

t y l k o  h u r t o w n a
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Walka o warunki pokojowe
Klęska narodowej demokracyi

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 23 marca.

W  sobotę odbyło się posiedzenie kom isyi 
spraw zagranicznych, które uznano za poufna, 
wobec czego szczęgółów  podać nie można. 
W  każdym  razie akcya endecyi przeciw  mini­
strow i Patkow i skończyła się zupełną jej klęskę. 
Naw et część zjednoczenia ludowo-narodowego, 
która z pos. Dubanowiczein na czele sekundo­
wała endecyi, już nie wystąpiła przeciw  p. P a ­
tkowi.

Kom isya uchwaliła —  na wniosek posła Du- 
banow icza !— że przyjmuje do wiadomości oświad­
czenie rzędu i nad sprawę noty przechodzi do po­
rządku dziennego. Socyaliści głosow ali przeciw 
drugiej części wniosku (przejście do porządku 
dziennego), którą uchwalono 13 głosam i prze­
c iw  8. P rzy jęc ie  tej drugiej części wniosku u- 
n iem ożliw iło głosowanie nad formułą, posła Da­
szyńskiego, opiewającą:

„K om isya  przyjm uje do wiadomości ośw iad­
czenia prezydenta m inistrów i  ministra spraw 
zagranicznych, w  przekonaniu, że rząd przystąpi 
w najkrótszzm czasie do rokowań pokojowych 
Z Rasyą, kierując się zasadą unicestwienia na­
stępstw rozb iorów  Polski i uznania prawa na­
rodów  kresowych do rozstrzygania o  swym  
losie*.

Cała akcya endecyi przeciw  nocie pokojowej 
była dalszym ciągiem  je j polityki w ielkorosyj- 
skiej. Ks. Lutosławski otwarcie przyznał, że jego  
zdaniem polityka, opierająca się na zasadzie 
utworzenia wieńca wolnych ludów na kresach, 
jest polityką „germ ańską". Narodowa demokra-

W tow arzystw ie  m in istrów : spraw  zagr&nacz- 
,'nych, poczt, jatooiteż d la  odbudowy i  w  tow arzy­
s k i e  trzech przedstaw icieli stronnictw  w iększo­
ściowych do Berlina, Ratniclerz w z ią ł udział po 
przybyciu  w  naradach rady zw iązkow ej. Popo­
łudniu odbyło sdę posiedzenie rady gabinetowej.

Paryż. (P A T .) Londyńskie dziennik i donoszą: 
Odnośnie do ostatnich uchwał rady ambasado­
rów  co do stanowiska w ielk ich  m ocarstw  wobec 
sytuacya w  Niemczech, zapewnił pełnom ocnik 
n iem ieck i Mayer, że gabinet Eberta jest zapal­
nym panem położenia i wypełni sumiennie po­
stanowienia traktatu pokojowego. Postanowiono 
nie obsadzać n iem ieckich terytoryów  i  unikać 
wszelkiego m ieszania się w  spraw y niem ieckie. 
M ayer dodał, że n iem a obawy ruchu spartakow- 
sikiego i  że obecne próby rewolucyjne wkrótce 
doznają n iepowodzen ia zupełnego.
Paryż. (P A T .) W  w yw iadz ie  z przedstaw icielem  
i,Matina“ ośw iadczył Noske, że opór, k tó ry  rząd 
n iem ieoki staw ił zam achow i Kappa, jest najlep­
szym dowodem, j-aik głęboko zakorzenione jest 
■w narodzie n iem ieckim  poczucie dem okratycz­
ne. Dailej ośw iadczył Noske in.a pytanie, dla ja ­
kich  powodów  nastąpił zamach stanu, co nastę­
pu je: P ierw szym  powodem  było to, że skutkiem 
szybkiego rozbrojenia armii niemieckiej pozo­
stała znaczna ilość żołnierzy i  oficerów bez za­
jęcia tak, ż© im nie pozostawało nic innego, jak  
dążyć do utworzenia rządów wojskowych. N o­
ske w yraził .największe zadowolen ie ze s tanow i- 
sikfii Reichswehr, coraz bardziej oddanej spraw ie 
dem okracyi. M in ister w yraził życzenie, aby koa- 
łieya  odtąd nie postępowała zbyt surowo wobec 
republik i n iem ieckiej, gdyż u łatw ia  to propa­
gandę reakicyjną.

Walki w Berlinie
Wiedeń. (P A T .) W ojska  bałtyckie, które 

wytną izen. w ab  z Berlina, powróciły pono­
wnie i zajęły koszary pionierów i  koszary „Pan- 
zer". Koszary pionierskie zostały osaczone przez 
uzbrojonych robotników, którzy przez parlam en­
ta rzy  wezwali, oddziały bałtyckie do poddania 
się; w  przeciw nym  razie zagrozili robotnicy, że 
wezmą koszary szturmem. R okow an ia dopro­
w ad ziły  do tego rezultaitu, iż  oddziały bałtyckie 
złożyły broń, poczem odm aszerowały. Koszary 
„Piamzer" jeszcze nie opróżnione z  wojska bał­
tyckiego.

Berlin, (P A T .). Dzisiaj w noc/ bedą granice 
zewnętrznych obwodów Berlina obsad zonę przez 
wojska, podobnie jak nocy wczorajszej. Zarzą­
dzenie to świadczy, że położenie w Berlinie nie 
jest zupełnie pewne, a to tem bardziej, że pe-

cya  stoi na stanowisku inkorporacyi t. j. chcia­
łaby anektować część tych ziem na rzecz Polski, 
a inną część oddać Rosyi. Narodowa demokra- 
cya chce wszystko, co leży  na zachód od obe­
cnego frontu bojowego, wcielić do Polslu, z  w y ­
jątkiem paru pow iatów  np. w  gubernii w ołyń­
skiej, które chce oddać Rosyi. To  tłótnaczy walkę 
endecyi przeciw  hasłu powrotu do granic z r. 1772, 
ponieważ znaczną część ziem w tych granicach 
chcę oddać Rosyi. T ę  politykę powrotu do gra­
nic z r. 1772 endecya nazywa polityką „im pe- 
ryalistyczną*, chociaż niema w  niej nic impe­
rialistycznego, ponieważ rozchodzi się o samo- 
określenie narodów kresowych w granicach z 1772 r., 
którym  to narodom wolno będzie oświadczyć 
się albo za zupełną niepodległością albo za do­
browolnym związkiem z Polską.

Nota, co prawda, była niezręcznie sformuło­
w aną ; nie rozchodzi się o je j popraw.euie, ile 
o szybkie przystąpienie do rokowań pokojowych. 
Takie przyspieszenie rokowań byłoby najlepszą 
odpowiedzią na fą łszywą interpretacyę tego nie­
jasno sform ułowanego punktu 5 noty. Trzeba 
też pamiętać, że nota ta nie była odpowiedzią 
na notę rządu bolszew ickiego, tyiko notą infor­
macyjną dla mocarstw koaiicył. Nota, która nie­
bawem, może już w ciągu tygodnia, zostanie wy­
słaną do rządu rosyjskiego, nie będzie zawierała 
nic innego, jak tylko kwestyę miejsca i terminu 
rokowań. W ym ienionych w  nocie 5 tez w  odpo­
w iedzi rządow i bolszewickiem u nie bęazie.

Z żalem  należy stwierdzić, że dotąd nie na­
wiązano rokowań polsko-rumuńskich, które leżą 
w  interesie szybszego zawarcia pokoju.

wne grupy robotnicze ciągło jeszcze pozostają 
pod bronią.

Komuniści w  zagłębiu  nadreńskiem  
i w  Saksonii

Bruksela. (P A T ). Ag. Havasa. Z Akw izgranu  
donoszą, że gdy Oberhausen i  Oberfeld zostały 
zajęte przez Spartakowców część wojsk rządo­
wych, pobita przez spartakowców, zmuszoną zo­
stała do odwrotu, a część schroniła się ua pas 
angielski, gdziie została rozbrojona. W  nocy na
d. 20 bm. zajęli spartakcwcy Duesseldorf. W o j­
ska rządow e opuściły m iasto bez walki. Wojska 
belgijskie, które znajdowały się na prawym  
brzegu Denu, cofnęły się na lewy brzeg bez prze­
szkód. Poczyn iono wszystk ie zarządzenia, aby 
tirndoestwić ewentualne atak i spartakowców na 
miasta nadreńskie. Zanosi się na obsadzenie 
Duisburga przez spartakowców.

Wiedeń. (P A T ). Tel. Comp. donos? ze Sztut- 
giairtu pod datą 20 bm. W  Saksonii dzisiaj jest 
o  w ie le  spokojniej n iż wczoraj. W szędzie pracę 
podjęto. M im o to komuniści psuują jeszcze w  
znacznej części kraju. W  Lipsku rozpoczęły sio 
wiczorai w a lk i decydujące. Reichswehr czyni po­
stępy. Robotnicy prawie wszędzie opróżniają ba­
rykady. W  zachodniej i południowej części m ia­
sta słychać jeszcze strzały. W  Sztntgiarcie sy­
tuacya się zaostrzyła. Oddziały Reichswehr od­
transportowano stamtąd do zagłębia Ruhr.

Wiedeń. (P A T ). B iuro kores.p. donosi z Ber- 
liłma: Sobota, pom ija jąc k ilka  drobnych strzela­
nin, przeszła naogół spokojnie. W  zagłębiu Ruhr 
jest położenie poważne. W  kilku miejscach o- 
głoszeno rządy rad. Zdaje się, że w ojska gene­
ra ła  W altera  są za słabe, aiby opanować m ogły 
sytuaieyę. Z tego powodu ściągnięto z innych 
stron N iem iec posiłki.

Francya w obec  ruchu komunisty­
cznego  w Niem czech

Wiedeń. (P A T ). B iuro korespondencyjne do­
nosi z Essen: W ed le  w iadom ości, nadeszłych 
z Moguncyi, przybył tam marszałek Foch i od­
byt radę wojenną. Z dobrych źródeł słychać, że 
Foch przygotowuje zarządzenia przeciw rucho­
w i komunistycznemu w zagłębiu Ruhr.

Wiedeń. (P A T ). B iuro korespondencyjne do­
nosi z Paryża: N a w czorajszem  posiedzeniu Izby 
poseł Ban czet m ów ił o potrzebie fo rty fikow an la  
piowincyi nadreńsMeh ze względu na sytnacyę 
w Niemczech. Generał Maudhuy otrzymał pole­
cenie wygotowania w sprawie tej osobnego spra­
wozdania.

(Radioielegramy PAT z 23 marca)
Położeń:e w Berlinie

Berlin. Glosowano na odbytych w .niedzielę 
licznych zgromadzeniach niezawisłych sooyali-

stów  po najw iększej części przeciw7 prowadzeniu 
strejku. Na zgromadzeniach fabrycznych, które 
się dziś mają odbyć, mają być wybrane rady 
fabryczne i czerwone w ydzia ły  wykonawcze. 
N iedziela przeszła w  Berlinie na ogół spokojnie. 
Dzielnice rządowe są nadal obsadzone przez 
wojska. Zaniechanie strejku generalnego jest 
mało widoczne. Kolej miejska podjęła wprawdzie 
rucb, ale pociągi kursują nieregularnie. W  ze­
wnętrznych dzielnicach Berlina strzelano jeszcze 
ciągle na pociągi. Bardzo dotkliw ie daje się od­
czuwać brak dowozu żywności. Produkeya gazu 
jest zupełnie wstrzymana. W oda mogła być 
tyiko doprowadzona do niektórych dzielnic. Sy­
tuacya strejkowa jest niewyjaśniona. Podczas 
gd y  generalna kom isya zw iązków  zawodowych 
proklam owała zaprzestanie strejku generalnego, 
generalne- kierownictwo strejkowe, składające 
się w  największej części z  niezawisłych soeya- 
listów, obstaje przy dalszem prowadzeniu strejku 
i domaga się, by delegaci, zebrani w  poszcze­
gólnych okręgach, zadecydowali na pełnem ze­
braniu o zaprzestaniu względnie o dalszem pro­
wadzeniu strejku.

Walki komunistów z wojskiem
Berlin. Krążą pogłoski, że Spandawa, gdzie się

znajduje większość uzbrojonych robotników, jest 
osaczona przez Reichswehr. Ma się rozpocząć re- 
w izya za bronią. W Króiewcu postanowił wydział 
socyalistyczny przerwać strejk generalny, zastrzegł 
sobie jednak, że strejk natychmiast znowu będzie 
podjęły, jeżeli wojska wkroczą do miasta. Sytua­
cya w Halle znacznie się pogorszyła. Przyszło 
między uzbrojonymi robotnikami a wojskiem do 
zaciętych utarczek. Halle jest osaczone przez ro­
botników.

Akwizgran. W  zagłębiu Ruhry grupa byłych ofi­
cerów organizuje spartakowców i prowadzi propa­
gandę wrogą dla wojsk sprzymierzonych.

Lipsk. Ochotniczy pułk, w  skład którego wcho­
dzą także nieliczne oddziały wojska rządowego, 
broni wnętrza miasta. Mieszany oddział szturmowy 
wykonał wypad poza barykady w kierunku domu 
ludowego, w  którym się znajduje siedziba komen­
dy przeciwnika. Po przygotowaniu artyleryjskim 
wzięto S2turmem dom, stojący w  płomieniach. Za­
łoga domu ludowego straciła 5 ludzi w  zabitych, 
12 w  rannych i 50 w jeńcach. Inny oddział sztur­
mowy atakował barykady w  północnej części 
miasta, w obsadzonych częściach śródmieścia i 
w okręgach pogranicznych aż do ulicy Alberta.

Warunki niezawisłych socyalistów.
Berlin. Niezawiśli socyaliści nis uznali porozu­

mienia między rządem a związkami zawodowymL
Niezawiśli domagają się rozorojenia Reichswehr 

i uzbrojenia wszystkich zorganizowanych robotni­
ków. Uzasadniają swoje żądania tem, że na w y­
padek walk, robotnicy pozostaliby bez broni, 
w Reichswehr zaś robotnicy nie widzą ochrony. 
Mimo tych trudności rząd jest nastrojony optymi­
stycznie, i sądzi, że strejk proklamowany przez 
niezawisłych socyalistów, będzie ograniczony. Do 
ubolewania godnych zajść przyszło w Adlerbof 
pod Berlinem. Rozegrały się tam walki, w których 
padło 30 robotników. Stracono na mocy wyroku 
sądów doraźnych 24 robotników.

Werbunek do „czerwonej armii*.
Berlin. W czoraj rozlepiono na ulicach odezwy, 

wzyw ające do wstąpienia do czerwonej armii. 
Policya odkryła 10 biur werbunkowych i zaa­
resztowała członków, oraz skonfiskowała wszyst­
k ie odezwy. Rząd zaprzecza pogłoskom, jakoby 
armia czerwona liczyia  zbyt duzo członków.

Strejk generalny trwa dalej.
Berlin. W ezw an ie socyalistów większościo­

wych do powrotu do pracy n e wydało żadnego 
rezultatu. Tram w aje i koleje po iziemne nie kur­
sują. Fabryki, drukarnie stoją. Oprócz powodów 
politycznych, które opóźniają podjęcie pracy, 
przyłączają się także pow ody natury gospodar­
czej, ponieważ strejkujący oom agają się zapła­
cenia za czas strejku. Przedsiębiorstwa jeszcze 
w  tym w zględzie nie : ję ły  decyzyi. Ponie­
waż należy oczekiwać enia t>cn żądań, są­
dzą, że podjęcie pracy nastąpi w najbliższych 
dniach.

Wiedeń. „W ien er Ailg. Z tg .“ donosi z Berlina: 
M iasto jest na ogół spokojne. Robotnicy podjęli 
tylko częściowo rano pracę. W  głów nych  fa­
brykach, w gazowni i w zagładach elektrycznych 
strejk tr*a dalej. U robotników  nie widać ch ę c i 
po ijęcia pracy.

'  Zamach za pieniądze Wilhelma.
Paryż. „M a tin“ otrzym a! telegram  z Nowego 

.Jorku z wiadomością, że by/y cesarz W ilhelm  
miał w ya-ygnow ać 8 m ilionów marek na za­
mach Kappa. Zamach był w ykonany na rzec* 
Krouprinza, k tóry miar zostać cesarzem.

Ostatnie wysiłki pozamachowe
Powrót rządu do Berlina

Berlin. (P A T .) Kanclerz Bauer przybył 20 bm.
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Górnicy przeciw komunistom
Beriin. T rzy  stronnictwa socyalistyczne okrę­

gów  przem ysłow ych  w ystosow ały do Zgrom a­
dzenia narodowego telegram , w  którym  odrzu­
cają jednomyślne zaprowadzenie dyktatury rad 
i oświadczają, że stoją na gruncie legalnym , 
żądają jednak gw aran c ji przeciw  reakcyi. 0 - 
św iadczają one, że w  okręgu przem ysłowym  
panuje jak największy spokój i porządek i że 
pracę wszędzie podjęto z wyjątkiem  tych robot­
ników, k tórzy  stoją pod bronią.

Ludendorff na czele zamachu
Londyn. „D a ily  Chronicie" donosi z  Berlina: 

Przypuszczenie, że Ludendorff stał za zamachem 
wojskowym , znalazło obecnie potwierdzenie.

Spokój w Berlinie?
Wiedeń. „W ien e r A llg . Zeitung“ donosi pod 

datą 21 bm. z  Berlina, że miasto przychodzi 
zwolna do życia normalnego. Kolej miejska funk- 
cyonuje. Brygada morska i oddziały bałtyckie 
zostały rozwiązane. W  Berlinie znajduje się tyl­
ko Reichswebr, stojąca przy rządzie. Trudnem 
jest położenie w  zagłęb ia  Ruhr, w  zachodniej 
Saksonii i wschodniej Turyngii. Naogół można 
pow iedzieć, że rząd jest zdecydowany doprowa­
dzić do porządku w drodze rokowań, nie cofnie 
się jednak przed zbrojną interwencyą w  razie 
potrzeby.

Piany Heiffericha
Paryż. W ed le w iadom ości „Jourualu" z Berli­

na, w  razie powodzenia zamachu miał fle lfferich  
jako kanclerz u tworzyć rząd praw icowy, które­
go zadaniem byłaby odbudowa monarchii oraz 
ustanowienie regencyi aż do czasu dojścia do 
pełuoletności ks. F ryderyka  W ilhelm a.

Obrachunek ze zdrajcami.
Królewiec. Socyalno-demokratyczna „Kónigs- 

berger Zeitung" donosi: Zarząd partyi socyalno- 
dem okratyeznej komunikuje, że starszego pre­
zydenta W inniga wykluczono z partyi socyalno- 
demokratyczuej.

Szczecin. Kom enderujący generał został usu­
nięty z urzędu. W ojsko, znajdujące się w  mie­
ście, zostało wycofane.

Wrocław. Aresztowano naczelnego redaktora 
„Schlessische Z tg .“ Schottky’ego, taksamo kilku 
niem iecko-narodowych radców miejskich i stu­
dentów pod zarzutem zdrady stanu.

T E L E G R A M Y
z dnia 23 marca

O f e n z y w a  r o s y j s k a  
o d p a r t a

Warszawa. (P A T ). Kom unikat sztabu gene­
ralnego w ojsk  polskich z dn ia  21 bm.:

Oddztały grupy bo lszew ick iej zaciekle napie- 
ra j^c W ciągu  trzech ostatnich dni na Szach k i 
i  w ieś J&kinowską, wyczerpane bezowocnym i 
atakami, colnęly się w  kierunku południowo- 
wschodnim. Odparliśmy szereg uporczywych a- 
taków  n ieprzyjacielskich , prowadzonych od stro 
dy  R zeczycy i  wspieranych akeyą pociągów  pan­
cernych. W kontratakach za jęliśm y sttacyę Na- 
®hów. Zdobycz nasza z w alk  w  dniach 18 i  19 
” tti. pow iększyła  się o 54 jeńców  i dwa karabiny 
Oiaszynowe. W  rozw in ięc iu  ofenzyw y na W oly- 
'rdu atakow ał n ieprzy jac ie l bezskutecznie oded- 
!iek Oleiwska, naciera jąc jednocześnie na lin ię 

Sluczy. Szczególnie zacięte w a lk i w yw ią- 
^ d y  siłę pod Hulaki em, gdzie n ieprzy jac ie l po 
sdnem przygotowiamiu artyłery jsk iem  usiłował 
forsow ać rzekę. Rów nież zniaeznemi siłami u- 
derzył (n ieprzyjaciel na odcinek Roliaczewa. A- 
'oki zostały z wielkiemi dla nieprzyjaciela stra- 

odparte. Po  bardzo silnem  przygotow aniu  
®®tyieryjakiem uderzył n ieprzy jaciel w  sile 
dwóch pullków piechoty na przedm ieście Miro- 

O ddziały nasze m im o liczebnej przew agi 
^ p r z y ja c ie la  i  silnego natarcia atak zw yc ,, 
"ko odparły, a przeszedłszy następnie do kontr- 

odrzuciły siły nieprzyjacielskie w  kie- 
^ ® k n  wschednim, biorąc kilkudziesięciu  jeń- 
^ w  i  3 karabiny maszynowe. Okazuje się, że 
jj°r. Szczucki, podany wczoraj jako poległy, bę- 

ciężko ranny, dostał się do n iew oli, a nastę- 
został przez własmy cddzia l odbity. 

Warszawa. (P A T ). Komunikat sztabu general­
nego z d. 22 b. m .: Podsuwające się pod pla- 
ąwki nasze na przedmieściu Bobrujska patrole 

?Jeprzyjacielskie, zostały odparte ogniem  kara­
to w y m . Na odcinku poleskim  forsowne w y ­

p a d y  nieprzyjacielskie. Wc zoraj o godz. 7 w ie- 
Zorem po silnym kilkogodzinnym pr ygolow a- 
lu arty lery i ciężkiej, o natężeniu nie napoty 
ahem dotychczas na naszym froncie, kolumny

dyw izy i bolszewickiej w  gwałtownym  ataku na­
tarły na przedmieście Zwiahla, ‘p rzy współu­
dziale czołgów  i samochodów pancernych. Po  
zaciętych kilkugodzinnych walkach oddz a.y na­
sze w  brawurowym  kontrataku na bagnety i gra­
naty ręczne, n ietylko wstrzym ały napór bolsze­
wicki, lecz odrzuciły kolumny nieprzyjacielskie 
za naszą lin ię obronną. W  krwawej walce zdo­
byto jeden z atakujących czołgów  w  zupełnie 
dobrym  stanie, kilka karabinów maszynowych 
i kilkudziesięciu jeńców. Równocześnie, uderza­
jąc na tlankę nowo-przybyłej siódmej dyw izy i 
bolszewickiej, atakującej od Jeinilczyna, zmusi­
liśm y ją  do odwrotu w  kierunku wschodnim. 
Tutaj zdobytą została 4-działowa baierya z kom­
pletnym zaprzęgiem  i jaszczami, oraz kilka ka­
rabinów maszynowych. W  różnych miejscach 
frontu próby bolszewickie sforsowania rzeki 
Słuczy udaremnione zostały ogniem  naszej ar­
tyleryi. N ieprzyjacielskie grupy nowo przybyłe, 
sposobią się do dalszych ataków. Trw a obu- 
stronny ogień  działowy.

Na Podolu ofenzyw a nieprzyjacielska jest ró ­
wnież prowadzoną na całej rozciągłości frontu. 
Bolszew icy po silnem przygotowaniu artyieryj- 
skiem zaatakowali Now ą Sienawkę, N ow y Kon­
stantynów, Letyczów  i odcinek ua południowy 
zachód od Deraźni. M imo silnego ognia arty le­
ry jsk iego i nadzwyczajnej zaciętości, z jaką  od­
dzia ły n ieprzyjacielskie szły do ataku, wszyst­
k ie ataki zostały odparte. Kilka wsi straconych 
chwilowo w  okolicy Deraźni, odb iły oddziały 
nasze w  zdecydowanym  kontrataku. Zdobyliśm y 
kilka karabinów maszynowych.

P ierw szy zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik.

S t r e j k  g ó r n i k ó w
(Telefonem od korespondentów „Naprzodu")

Dąbrowa Górnicza. Przybyła tu komisya między- 
ministeryaina dla wdrożenia pertraktacyi. Rada 
zjazdu przemysłowców ociąga się z przystąpieniem 
do pertraktacyi, chcąc zdać je na komisyę. Dziś 
popoł. odbyło się posiedzenie u inspektora pracy. 
Omówiono wszystkie punkta zawrzeć się mającej 
umowy z wyjątkiem punkta, z kim umowa ma 
być zawartą. Co do tego górnicy obstają przy tern, 
aby pertraktacj e toczyły się tylko z polskim zwią­
zkiem przemysłu górniczego jako jedyną upraw­
nioną reprezcntacyą górników, gdyż inne „organi­
zacye" są bez znaczenia i nie mają żadnego wpły­
wu. O ile komisya zgodzi się ua ten punkt, po­
rozumienie łatwo przyjdzie do skutku.

Sytuacyę utrudnia wojewoda Pękosławski, który 
zupełnie niepotrzebnie mięsza się do sprawy nic 
go nie obchodzącej. Wydaje on biuletyny, w  któ­
rych podaje nieprawdziwe rzeczy, że pertrąktacye 
są na ukończeniu, że górnicy wnet wrócą do ro­
boty itd., w ten sposób uniemożliwia normalne 
rokowania.

Chrzanów. Dla poparcia streiku górników wę­
głowych w  Zagłębiu Dąbrowskiem rozpoczął się 
wczoraj w południe strajk górnisów w Zagłębiu 
ehrzanowskiem.

Czesi przygotowują 
zbrojny napad na Siąsk

Frysztat. (Tel. wł. „Naprzodu"). „Robotnik 
Ś ląski" otrzym uje pewną wiadomość, że Czesi 
opróżnili z chorych szpitale w  Orłowej i um ie­
ścili w  nich żołn ierzy z byłych legionów  fran- 
cusko-włoskieh z Syberyi. Legionarze są umun­
durowani, ale uzbrojenia jeszcze nie mają. Broń 
jest zamagazynowana w ukryciu. Czesi zamie­
rzają sprowokować rozruchy w Zagłębiu karwiń- 
skiem, aby potem napaść na iudneść polską.

Ludność jest przygotowaniam i tymi, które 
odbyw ają się w oczach komisyi alianckiej, zroz­
paczona i oczekuje pomocy od rządu polskiego.

Podwyższenie podatków
Warszawa. (P A T .) N a  posiedzeniu z dnia 20 

m arca b. r. przystąpiła Rada m in istrów  do roz­
ważania szeregu projektów  ustaw o podwyższa­
niu podatków bezpośrednich w b. zaborze ro ­
sy jsk im  i austryackim . Tertdencyą wspom nia­
nych projektów  jest z jednej strony u jednostaj­
nienie. z drugiej zaś strony znaczne podniesie­
n ie stawek podatkowych w  obu tycn dzieln i­
cach . N a razie zatw ierdzono projek ty ustaw o 
podwyższmiu podatku gruntów ego w  b. K ró le ­
stw ie Kongresowem  a również o podwyższeniu 
podatku domowo-klasowego w  fe, zaborze au- 
stzyackim. N a najbliższych posiedzeniach zo­
staną rozpatrzone projekty ustaw o w prow a­
dzeniu, w zględn ie podniesieniu podatku osefct- 
sto-dachodowego, przem ysłowego, m ają ikow ego 
i  rentowego, poczem wszystkie te p ro jek ty łą ­
cznie zostaną jeszcze przed rozpoczęciem  naj­

bliższych fe ry i świątecznych wniesione do Sej­
mu,

Dalej przy ję ła  Rada m in istrów  projekt .usta­
w y w przedm iocie uzupełnienia ustawy z dnia 
13 lutego 1920 r. w  spraw ie dalszych em isyi b i­
le tów  polskiej k ra jow ej Kasy pożyczkowej w
tym  kierunku, aby b ilety em itowano celem na­
bywania kruszcu, dew iz oraz dyskontowania 
weksli, nie były w łączone do kwoty ogólnej 11 
m ilia rdów  m arek polskich, wym ienionej w  tej 
ustawie.

Prezent dla b. zatoru pruskiego
¥/arszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Do kom isyi 

skarbowej sejmu wpłynął oryginalny projekt 
rządowy. M ianowicie projekt żąda, aby w  b. za ­
borze pruskim wypłacono za subskrybowaną 

-w  r. 1918 pożyczkę polską w  kwocie 4 m ilio­
nów, kwotę 16 m ilion ów !

Podsekretarze stanu w minister­
stwie spraw zagranisznych

Warszawa. (P A T ). Rada m inistrów odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem uchwaliła przed­
stawić naczelnikowi państwa do nominacyi na 
podsekretarzy stanu ministerstwa spraw zagra­
nicznych pp. Jana Dąbskiego i prof. Jana Dą­
browskiego.

Konferencya w Rewlu
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Jutro albo 

pojutrze w yjeżdża do Rew lu  dełegacya klubu 
posłów PPS, złożona z tow. Czapińskiego i N ie­
działkowskiego w  celach in form acyjnych przed 
konferencyą z socyalistami estońskimi.

Odmowa uMsoi m  senat aniMi
Waszyngton. (P A T ). Na piątkowem posiedzeniu 

senatu w  głosowaniu nad traktatem w  braku 
wym aganej dla ratyfikacyi większości dwóch 
trzecich głosów, pow z ęto rezolucyę, że odsyła 
się traktat z powrotem prezydentowi Wilsonowi 
z zawiadomieniem, iż senat odmówił ratyfikacyi. 
W yn ik  ten staje się obecnie głównym  momen­
tem przyszłej kampanii wyborczej.

Stan pokojowy między Amerykę 
a Niemcami

Waszyngton. (P A T ) Izba reprezentantów przy­
jętą rezolucyę, proklamującą stan pokojowy 
z Niemcami i żądającą, by N iem cy uznały w szy­
stkie prawa Am eryki, w ypływ ające z traktatu 
pokojowego.

0 zmianę warunków pokojowych
Haga. (P A T ). Rada ambasadorów w  Paryżu 

obradowała wczoraj nad żądaniem Eberta o 
zmianę warunków pokojowych. Przedstawiciele 
angielski i w łoski ośw iadczyli się za tem żąda­
niem, natomiast Francuzi stanęli na stanowisku 
nispizejesnanem i żądali ścisłego przeprowadze­
nia warunków pokojowych bez zmian. D efin i­
tywna decyzya jeszcze nie zapadła. M illerand i 
Foch żądali pełnomocnictwa do dalszego marszu 
wujsk koalicyjnych w głąb Niemiec i do ewen­
tualnego obsadzenia zagłębia Ruhry. T o  życze­
nie francuskie napotkało ze strony amerykań­
skiej, angielskiej i w łoskiej na silny opór.

Powstanie wszechmuzułmańskie
Lyon. (PAT). Powstanie panislamistyczne rozwija 

się w całej pełni. Walki toczą się od Tracyi po­
przez Anatolię aż do Arabii. W  Tracyi pułkownik 
turecki Jaffer atakuje sprzymierzonych. Oddziały 
greckie w Tracyi stawiają mu opór. W  Anatolii 
wojska włoskie odrzucone zostały przez Mustafę 
Keuiala na brzeg morski. Natomiast wojska fran­
cuskie w  Cylicyi i Górnej Syryi stawiają opór 
atakom wojsk tureckich. Francuski generał Gou- 
rand żąda posiłków. „Journal des Debats" zazna­
cza, że w wojsku Mustafa liemala służy wielu 
niemieckich oficerów. Pismo to zaznacza, że na- 
cyonalizm turecki musi być doszczętnie zniszczony. 
Ekspedycya militarna musi pokonać tureckich na- 
eyonalistów, aby zapobiedz poważniejszej wojnie.

liii; lilie i M m  jals liMm
Wisueń. (T A T ) Biuro kor. donosi z Moskwy: 

Arm ia Denikina zatrzymała p rzy  opróżnieniu 
Odessy jako zakładników członków rodziny T ro ­
ckiego i Zinowiewa.

B a c z n o ś ć !  Z ę b y  “ S T '
połamano kupuję. P;acę do 10 mareK t wyżej za ząb. 
Uwaga: Tylko cztery dni, w sobotę wyjeżdżam. 
Adres: St. »Voiski, ulica Szpitalna Hotel Pollera, 

pokój Nr. 16 I piętro na prawo.
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Jubileusz Andrzeja Lelewicza
(podobno cztardaicstoicini)

Andrzej Lelew icz, któż nie zna go w  Polsce! 
W iem y, że jestto m ężczyzna pełnoletni, że du­
szę i rado-ść życia  ma dwunastoletnią, Więc chy­
ba znowu jakiś kaw ał urządził p, Andrzej, opo­
w iadając o swym  jubileuszu czterdziestoletnim ? 
A  może to i prawda... może znakom ity artysta 
ma. już lat... te! n ie ©hce pisać nekrologu za ży­
cia, lepiej podam to, co m ów ił o sofcie jubilat, 
co o nim  pow iedzieli koledzy i  co na  to w szyst­
ko pow iedzia ł św iat (to jest publiczność). A  
w ięc co rzekł Jubilat:

*) Czołem, mości panow ie! Czołem białogłowy. 
Żonkosie, kawalerzy, żony, panny, w dow y 
Z  wdzięcznem  sercem was w itam , żeście się

[w tej sali,. 
D la uczczenia m ałości m ojej tu zebrali! 
N ow ym  jubileuszem  Kraków  się bogaci. 
Czterdzieści w ieków  patrzy na was z tej po­

s ta c i!
M niej w ięcej tem i słowy rzekliby Napoleon,
Ja to samo powtarzam , chociaż ja, to nie On, 
Bo aktor ży je  za  stu, setki typów  m ieści 
W ięc czterdzieści la t ssceny —  to w ieków  ozter-

jdzieści.
Bo każdy z m ych kolegów , podobny kobiecie 
W ięc  przykro, że w  dniu takim  trzeba w yznać

[przecie,
He człow iek już dźwiga, k rzyżyków  na grzbiecie 
Dziś gdy ze sztuką święcę pozłacane gody, 
Choć tam gdzieś w- nodze strzyka, leicz muszę

[być mołdy, 
Bo artysta m ieć musi talizm an młodości,
By aż do ostatniego tchu zabawiać gości!

* * V

Jubileusz aktora! To nonsens rodacy!
Jakież są jego dzieła? Gdzież owoce pracy?
Czy zostaw ia potom nym  swych p o e z ji tomy 
A lbo swym  sukcesorom K le jn o ty  i domy?
O nie! —  Praca  sceniczna, szlachetny narodzie, 
To pisanie paluszkiem  po bieżącej wcsdzie! 
Pakiś żyw y, i  siejesz w koło życia  blaski,

*) W iersz. W ład. Jura.

Masz liczm any uznania; k w ia ty  i  oklaski,
Lecz skoro ty lko pójdziesz do księżej obory, 
F iu t! —  Zapomną o tobie zaraz od tej pory!

* Z Z

Teraz, gdy rzucam okiem  na zw ięd łe w aw rzyny 
gdy rozważam  przebrzm iałe artystyczne czyny, 
Tutaj przed wam i bilans mego życia robię,
A  że w idzę deficyt, w ięc tak m yślę sobie:
Mój Boże! Co m i kiedyś strzeliło do głowy,
Żeby obrać ten zawód, zawodny, pechowy! 
P rzecież u nas aktora m iano za  bajbardzo,
A  i dzisiaj ludziska naszym  cechem gardzą! 
Ach, czemuż nie zostałem raczej pigularzem , 
Kelnerem , czy fiakrem  czy piekarzem ?
Ach, gdybym  robił buty, ubiory, serdelki,
To  byłaby karyera, byłbym  paskarz w ie lk i 
I  zam iast w  pocie czoła pracować na scenie, 
S iedziałbym  sobie w  loży p rzy  jak ie jś  syrenie 
I pchając czekoladki -garściami do gęby, 
Łaskaw iebym  rechotał przez wpraw ione zęby. 
Lecz nie rychło M aryeko po śm ierci wędrować. 
W ięc  mnie, muzo kochana, aż do końca pro-

[wadź.
Choć fortuna nie była m oim  ideałem.
Chociaż sobie kam ienic n ie wybudowałem ,
A le  to m nie pociesza panowie i  panie,
Żem  sobie zjednał wasze serdeczne uznanie. 
To  szczęście dla artysty, gdy gra  jest odczuta, 
Bo serce —  to najlepsza najtrw alsza  waluta, 
W ięc znów dzięki wam  składam i  kończąc tę

[chryję -
W o łam :

Ni&di w wolnej Polsce —  W olna  sztuka ży je !

Co pow iedział p. Brzeski im ien iem  kolegów  i 
koleżanek:

Cny Jubilacie, najm ilszy nasz druhu!
Toć każdy szczerze Cię ceni i kocha,
1 życzeniem  darząc w  dzień chlubnej rocznicy, 
Aktorska rzesza zaś —  z w zruszen ia szlocha.

Boć my, aktorzy w iem y, co to znaczy 
Przez lat czterdzieści pracować na scenie. 
N ieść sztandar sztuki w iern ie i  wysoko, 
Innym  cześć oddać i siebie m ieć w  cenie.

Gdy Menelausa zagrasz po swojemu,
D ziw ią  się wszyscy, że Helena p łótna

Oo zamiany kamienica
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem miel 
szkaniem 1—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

Kupią k a m i e n i c ą
przy u!. Długiej, Filipa Jnb 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.

Kypleń? ksrespsDdsBcyą angielską
załatwia zawodowy kupiec, 
Który kilkanaście lat przeby­
wał stale w Anglii i obezna­
ny jest z tamtejszymi stosun­
kami. — Informacyi udziela 
e grzeczności Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 18.

Kupię motor benzynowy
o sile 3—5 koni. Zgłoszenia 
do Zakładu ślusarskiego Jó­
zef Bornetko, Kraków, u!, św. 

Józefa 11.
Zamianie 13 książek naukowych
i filozoficznych na 4 lub 3 
beletrystyczne. Kontroior K a ­
sy chorych w Limanowej Jó­

zef Sułkowski.

Krawca zdoineso
w damskiej i  męskiej robocie 
na dobrych warunkach przyj­
mie Władysław Gromkowski, 

Zakopane, Przecznica 11.

Zakład krawiecki
przy ul. Zielonej L. 14

naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak' i po­
wierzonej szybko i starannie 
o 30°/o taniej niż wszędzie.

Na sezon wiosenny!§
Pończochy damskie, dzie­
cinne i skarpetki w wiel­
kim wyborze po umiarko­
wanych cenach poleca:

i. GANCARCZYK
Kraków, Mikołajska 16.

Fabryka sody amoniakalnej 
w Borku Fałęckim koło Pod­
górza poszukuje do natych­

miastowego wstąpienia
2 ślusarzy, tokarza, bla­
charza i ślusarza narzę­

dziowego.

Malarze szyldów
samodzielni do robót szkla­
nych znajdą stało zajęcie w  
pierwszej kraj. pracowni ma­
larstwa szyldów Tad. Basz­
kiewicza, Kraków, św. Mar 
ba 1. 8. Wynagrodzenie 7 Mk 
za godzinę. Zo względu więk­
szego zapotrzebowania przy 
odbudowaniu Państwa ilość 
godzin dowolna, lecz bez pro 

centów.

Ogrodnika
któryby sam pracował i n- 
rniał założyć ogród i inspe- 
kta, a następnie ogród ten 
prowadził, poszukuje się do 
Borysławia. Płaca miesięczna 
Marek 1.500'—, mieszkanie, 
światło i opał. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13,

Służącej do małej rodziny
z  dobremi świadectwami po­
szukuje się. — Wiadomość: 
w Biurze ogłoszeń Feliksa  
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Kilku robotników
meblowych poszukuje pra­
cownia stolarska Andrzeja 
Adamskiego, Kraków XI, ul. 

Różana 6.

W oli Parysa, n iż Ciebie, nasz Lelku, —
Że Ciebie właśnie Helena n ie kocha...

Do lez poruszasz swym  W olfem  w  „P ru c ia -
[rzu11,

A  jako Chińczyk nastirajasz pogodnie. 
W yborne dawnej po-lskiej sztuki wzory 
Reprezentujesz, stary wiarus, godnie!

Czcią w ięc otoczon żyj długie nam  lata,
N iechaj Ci Sztuka w ieniec sław y w ije. 
Przew odź nam drugich czterdzieści la' chłu-

ibnie
Andrzej Le lew icz niech nam żyje, ży je !!

Co .świat na to powiedział?
Wypeanił salę. „Sokoła11 do ostatniej szc łjU ' 

ny i podziw ia ł n iezw ykłą  uroczystość, w której 
w zią ł udział cały świat, teatr a-luo-a-rty s tyczny. 
A  uroczystość ta trwała od w pól do 8-mej dó 
wpół do 12-ej w  nocy, a jak się „św ia t11 bawi! 
dow ód w  tem, że przed ukończeniem nikt sali nie 
opuścił. Bolesław  Baczyński.

Sprawy partyjne
S p ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o ś c i kom itetów  m ie j­

sc o w y c h  P .  P . S . za  c z a s  od 1 m a ja  1019 do 1 
kw ietn ia 1920 muszą być ze względu na zwoła­
ny na. d. 21 m aja Z jazd party jny przesiane K o­
m itetow i wykonawczem u PPS . w  Krakow ie, ul. 
Dunajęwskiego 1. 5. najpóźn iej no cl. 10 kw ie­
tnia. D latego sekretarze party jn i pow inni B«* 
tychm iast przystąpić do przygotow ania obsze)- 
nych sprawozdań, kasyerzy zaś zamknięć ra*. 
enunkow ych. Kom itety, które w  powyższymi 
czasie n ie nadeszlą sprawozdań i zam knięć ra­
chunkowych, n ie będą wyszczególn ione w dru- 
kowamem sprawozdaniu, które będzie przedło­
żone zjazdow i.

Posiedzenie zarządu organizacyi dozorców
domowych odbędzie się w  środę o godz. 7 w ie­
czór w' sali Zw iązku Stowarzyszeń robotni­
czych przy ul. Dunajewskiego I. 5. Ze względu 
na ważność spraw uprasza się o punktualne 
przybycie.

C E R A M I K A
SUCHEDNIOWSKA
poleca swoje wyroby, a mianowicie:

NACZYNIA KAMIENNE OGNIOTRWAŁE
z gwarsocyg wymiany w razie pęknięcia w ogniu.
REPREZENTACYA NA MAŁ0P0LSKĘ I ŚLĄSK 

CIESZYŃSKI: 97
A. J. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiślna 35.

G u m a  d o  w y c i e r a n i a

S t ó ł
afaerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado­
mość : ul. Wolska 28, III. p., 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
między godziną 1 — 3 popoł.

Dc sprzedania
koło 100.000 nowych blasza­
nych pudelek na pastę. Zgło­
szenia pod „Natychmiast" do 
biura ogłoszeń F. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

z  m a r k ą  L e w  
Jest fft&|Sag»sxą.

Należy bacznę zwracać 
uwagę na markę ochronną.

640

Ś L E D Z I E
norweskie, solone, świe­
że, wagonowa lub becz­
kami po ej a i a Mk 1.600 
za beczkę zawierającą 
500—-700 sztuk loco Ma- 

*” • ' S S S S S S IS S S S S  gazyn poleca

AGEMOYA HANDLOWA P. U. Z. A. P. P.
W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA 8.
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p o s z u k u j e  l o k a l u
xtoi©n©go z  4 d o  8 pe&oi
na biura oraz większego magazynu, piwnic 

ewentualnie także garażu.
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n  Zgłoszenia z podaniem warunków do Biura oglo- jt
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szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13.
9 t a i

Podmajstrzowie ciesielscy i murarscy wraz z większeml par- 
tyami Cieśli i murarzy znajdą natychmiast zajęcie. Zarobek 
dzienny murarza lub cieśli około K 34'—. — Na miejscu 
murowane baraki mieszkalne oraz kuchnia robotnicza, 
gdzie otrzyma każdy robotnik całodzienny wikt za K 4'50 
dziennie. Przyjmuje się tylko dobrych robotników.
Przedsiębiorstwo budowy MICHAŁ ULAM, budowa fabryki wa­

gonów we Frysztacle (Śląsk Cieszyński).

P r z y  z a k u p a c h  u p r a s z a  s i ą  
p o w o ł a ć  n a  n a s z e  p i s m o .

Zawiadamiam Szan. Klientelę
że nadeszły najnowsze modele kapeluszy
przyjmuję również kapafuszo do przeszywania, farbowani*
I fasonowania Dla przyjezdnych wykonuję roboto w 24 goi’1-
J. GROSS, KRAKÓW, STRADOM 27

fabryka kapeluszy.

Dnia 1 marca wyjdzie

„G ŁO S  K O B IE T  P R A C U J Ą C Y C H "
dr/utygodnik, organ PPS. poświęcony Interesom kobiet pracujs®**1'' 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2'— K  2‘SC
Kwartalnie Mk 6'— K 8'40
Rocznie Mk 24'— K  33 60
Humsr pojedynczy Mk 1'— K  1'40

Aares Redakcyi I Admlnistr.: Warszawa, Warecka 7, !•

T R Y B U N A '
pismo poświęcone: polityce i administracyi, g ° 
spodarstwu społecznemu, filozofii, łnstoryi, woj­

skowości, oświacie t sztokom pięknym.

T R Y B U N A U
» *

jest pismem niezależnem, ■walcząeem o Niepodf®' 
głość, Całość i Wolność Polski.

Numer pojedynczy...............   . K  2’50
Prenumerata kwartalna . . . . K 25-— 

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, tel. 78—®®

Redaktor n aczelny: Ernii Heecker.
Nakładem Ludowei Spółki W ydawnicze! „Nasrzód" w Krakowie.

Redaktor odpow iedzia ln y : Maryan PyrzowsKl* 
Czcionkami Drukarni Ludowej w  Krakow ie, Dunajewskiego 5 (tei. N r 1310)-


